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Fantazye polityczne.
Nieraz publicyści muszą się zajmować ja 

kiemuś wiadomościami wcale nie dlatego, że 
one same przez się są czegoś worte, jeno dla
tego, źe n' e wiedzieć z jakiego powodu stały 
się głośne. Sam ich rozgłos wprowadza bała- 
muctwo, które może być szkodliwe; wówczas 
publicj8^  musi temu zapobiedz, musi wykazać 
dziwactwo rozbębnionej wieści. W  czasach tak 
niepewnych, jak teraźniejsze, kiedy bardzo wy
trawne i doświadczone umysły polityczne nie 
są w stanie tworzyć przypuszczeń co do przy
szłości, zagrożonej następstwami wojny rosyj
sko-japońskiej, ruchami w murszejącej Turcyi, 
układem Francyi z Anglią o Marokko, impe- 
ryalizmem Stanów Zjednoczonych, a nade- 
wszystko ogromną a powszechną zbrojnością, 
która przecież kiedyś powinna być zużytkowa
na w stosownej chwili: — w takich zamąco
nych czasach zwykle bujna fantazya polity
cznych dyletantów tworzy dowolne obrazy 
przyszłości i wystawia je  na widok publiczny. 
Jeżeli dyletant podaje taki utwór jako swój 
pomysł, nie w tem z łeg o ; można podziwiać 
tylko lotność lub krzykliwośó rozkiełznanej wy
obraźni. Ale jeżeli dyletant utrzymuje, źe wy
darł swój utwór z tajników dyplomacyi, jeżeli 
uroczyście zapewnia, że nie własny pomysł 
ogłasza, lecz rzeczywistą , skryoie przygotowa
ną przędzę jakichś mocarstw odsłania, wówczas 
jest szkodnikiem, którego trzeba zganió, już 
choćby dlatego, że obraża tych, których posą
dza o nikczemne zamiary i gniew ich zwraca 
oczywiście nie przeoiwko sobie, ale najczęściej 
przeciw społeczeństwu, do którego należy. Jak
że często się zdarza, że jakiś złośliwy pomysł, 
który się wylągł w jednym polskim umyśle, 
podają Prusacy ogólnikowo za „polską intry- 
gę“ i za nią mszczą się na nas. Nie jesteśmy 
obowiązani oszczędzać naszych najserdeczniej
szych, ale nie powinniśmy sobie szkodzić przez 
wyrządzanie niedorzeoznych. więc nieszkodli
wych im, ale złośliwych, więc nam uwłaczają
cych psot

Właśnie takie psoty musimy zganić. Je
dnej dopuścił się p. Wandalin Mniszech w mio
dem, więc jeszoze niedoświadczonem petersbur- 
skiem piśmie Ruś. Zarekomendował się on czy
telnikom tego dziennika jako członek staroży
tnego polskiego rodu, z którego wyszła Maryna 
Mniszchówna, żona Dymitra Samozwańca. Z  tej
Włttsiio riioyi powiada, p. W a n d a lin  M niszech, 
że jest krewnym rosyjskiej dynastyi Romano
wów i Borysa Godunowa, i z tego powodu 
sympatyzuje z Rosyą. Sympatyzować z nią 
może wiele mu się podoba, ale Romanowowie nie 
pochodzą od Maryny Mniszchówny, a Dymitr 
Samozwaniec nie był krewnym Borysa Godu
nowa więc wspólność krwi me odgrywa w tej 
sympatyi żadnej roli. Nadto zarekomendował 
się hr Wandalin Mniszech czytelnikom Rusi 
jako człowiek obracający się w sferach dyplo
matycznych i wtajemniczony w największe ich 
sekrety. To są wolne żarty. Nie wiemy po co 
on tak zmistyńkował Ruś. Może z zamiarem 
pedagogicznym, aby to młode a porządne pi
smo oou °hlej się nauczyło nie wszystkiemu 
wierzyć-

Po takiem zarekomendowaniu siebie, po- 
dp; p- Wandalin Mniszech czytelnikom Rusi 
następującą bajeczkę: Dyplomacya berlińska
opracowała szczegółowy plan rozbioru Austryi.

Z Węgier, Chorwacyi, Dalmacyi i Istryi z Try- 
estem powstanie królestwo węgierskie, a na je 
go tronie zasiądzie drugi syn Wilhelma II, mło
dzieniec, który już się przygotowuje do tej roli, 
bo się pilnie uozy języka madyarskiego. Z czę
ści Czech i Morawii powstanie drugie króle
stwo, takża z panującym z domu Hohenzoller
nów. Zachodnia połać Czech i wszystkie nie
mieckie, oraz południowo-słowiańskie prowin- 
cye Austryi utworzą trzecie państwo, włączone 
do cesarstwa niemieckiego, a mające na swym 
tronie arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. Ga- 
licya z Bukowiną przejdzie do Rosyi, a Szląsk 
austryacki do Prus. Oto cała bajka. Rosya do
stanie stanowczo za mało, bo za dużo wyrosną 
Niemcy. Ale po wojnie z Japonią będzie R o
sya osłabiona, więc weźmie, co Berlin będzie 
łaskaw jej dać. P. Wandalin Mniszech dodaje, 
że o tym planie dowiedział się od dwóch w y
bitnych dyplomatów i zaraz ostrzegł rząd wie
deński, ale nad modrym Dunajem puszczono tę 
ważną wiadomość mimo uszu, więc on — kre
wny Borysa Godunowa, Dymitra Samozwańca 
i Romanowów — ogłasza to... w Rusi. Baczność 
konsulowie I

Młody dziennik Ruś tak się przejął tą 
wiadomością, że aż mapkę podał, aby czytel
nicy naocznie się przekonali jak się zmieni kar
ta Europy, od siebie zaś napisał, że wprawdzie 
byłoby nieźle posunąć granicę do Karpat, ale 
z różnych innych powodów Rosya nie może się 
zgodzić na taki rozbiór Austryi.

Niech się Ruś nie trwoży. Przed p. Mni- 
szchem już prawili niektórzy francuscy fanta- 
stycy o możliwości podobnego przewrotu w sku
tek parlamentarnego rozgardyaszu w Austryi, 
ale pomysły swoje podawali za własne. W  tem 
tylko różnica między nimi a p. Wandalinem 
Mniszchem. On nie od dyplomatów to słyszał, 
lecz przeczytał w broszurce, sprzedanej prze
kupniom na zawijanie towarów. Ta broszurka 
nie miała takiego szczęśoia, jak artykuł p. 
Mniszcha, bo nie była podana jako zdradzony 
sekret dyplomacyi berlińskiej. Strój osłonił nie
dorzeczną treść. Nie można się dziwić Francu
zom, źe rozgardyasz parlamentarny wzięli za 
objaw rozpadania się państwa. U nich, we Fran
cyi, istotnie tak jest, więc po sobie sądzili. Ale 
ponieważ tak sądzili o Austryi, która jest zdro
wa i silna, pomimo waśni Czechów z Niemca
mi, przeto ich drukowane fantazye poszły na 
makulaturę. Żałujemy Ruś, a ubolewamy, że 
Prusaoy mogą się skarżyó n» „polską intrygę- , 
chociaż doprawdy Polacy nic tu nie zawinili.

Tę bajeczkę można na równi postawić je 
dynie z inną plotką, czy kaczką, przelatującą 
teraz z jednego do drugiego dziennika. I  tu 
mowa o chytrej dyplomacyi berlińskiej. W rze- 
komo rzeźbi ona teraz myśl cesarza Wilhelma 
II, aby Rosyę corychlej pogodzić z Japonią, 
z wrogów zrobić te państwa sprzymierzonemi, 
dodać do tego sojuszu Niemcy i Francyę, a po
tem już z całą pewnością zmasakrować Anglię 
i Stany Zjednoczone, podzielić się Azyą, urze
czywistnić ideę pangermańską i pansłowiańską, 
a jeżeli Francya zechce, to i panromańską. Za
miast państw narodowych, będą na świecie trzy 
czy cztery wszechplemienne. Stosunki bardzo 
się uproszczą, a trony będą dwojakie: jedne— 
niższe, królewskie, z woli ludu ; drugie wyższe, 
niby nadtrony, z woli bożej, zajęte przez cesa
rzy, otoczonych orszakiem, złożonym z królów. 
Takie arcy potęgi nie będą mogły wojować ze

sobą; syte będą po gardło, więc nastąpi rozbro
jenie i będzie na ziemi Arkadya.

Ktoś dowcipnie uzupełnił tę bajeczkę. 
W szystko to bardzo piękne i prawdziwe, — 
rzek ł— ale nie zupełne. Zapytano cesarza W il
helma : „A  cóż począć z Alzacyą i Lotaryngią? 
Wszakże Francya zechce je mieć, a Niemcy 
nie zechcą ich oddaóM. Cesarz niedługo myślał. 
„Za Alzaoyę i Lotaryngię damy Francyi Kiao- 
Czau!“ — zawołał. Takie uzupełnienie bajki po
kazało wszystkim jej śmieszność.

Szkoda, że p. Wandalin Mniszech nie do
dał, iż za ziemie austryackie rozebrane przez 
Niemcy, Rosyę i W ęgry, dostanie Francya bie
gun południowy. W tedy jego polityczna fanta
zya lepiej wyglądałaby na to, czem je s t : na 
żart. Tak zaś, jak jest, sprawi jeno to, że ha- 
katystyczne dzienniki długo będą narzekały na 
„polską intrygęu, chociaż to za niedołężne na 
intrygę. '

Sprawa kreteńska.
Królewicz Jerzy grecki — „harmost“ , co 

znaczy naczelny komisarz Krety, wyruszył do 
Kopenhagi, skąd z listami dziadka Chrystyana I 
uda się do Londynu, Petersburga, Paryża i R zy
mu, do stolic czterech mocarstw, opiekujących 
się Krętą i trzymających na niej swe załogi. 
Wszędzie oświadczy, że gdy się skończy termin 
jego urzędowania na Kieoie, to znaczy za 15 
miesięcy, mandatu na nowy peryod lat on nie 
przyjmie, a to dlatego, 1 że wyspiarze już są 
zniecierpliwieni prowizoiycznym rządem, chcą 
przyłączyć się do Grecyi, za czem też przema
wia także książę. Taką samą propozycyę zrobił 

| on w r. 1901-ym, lecz mocarstwa je j nie przy
jęły, ponieważ zapanowała zasada nieuszczupla- 
nia Turcyi. Oficyalnie powiedziano księciu : 
„N ie !“ a nieofioyalnie zalecono mu cierpliwość. 
Wyspiarze jednak nie chcą byó cierpliwi. Ci
cho przygotowali oni nowe powstanie, tym ra
zem już nie przeciw Turcyi, która nie ma na 
wyspie żadnej załogi, lecz przeciw czterem 
opiekuńczym mocarstwom, trzymającym na Kre
cie po kilka batalionów wojska. Komitet po
wstańczy korzysta z pomocy wszystkich Gre
ków, którzy w portach morza Śródziemnego 
trudnią się handlem morskim lub bankierstwem, 
są więc zamożni i ofiarni na cele narodowe. 
Parę tygodni temu już wybuchło powstanie w 
dwóch sąsiednich miastach: w  Szoini i Lakka- 
sie. Ludność zdarła turecką chorągiew z demar 
ohii (budynku rządowego), ogłosiła przyłączenie 
Krety do Grecyi i pobiła żandarmeryę. W net 
się utworzył liczny oddział powstańczy, który 
cofnął się w góry, gdy nadeszło wojsko. Gdyby 
z tym oddziałem postanowiono walczyć, jużby 
było powstanie, więc zdecydowano się wcale 
nie zwracać uwagi na to, że taki oddział istnie
je, tylko tak go w górach zamknięto, aby nie 
mógł broić. Skończyło się więc na tem, że się 
oddział rozwiązał. Wówcza6 uwięziono dwóch 
najwybitniejszych członków tej rewolucyjki, 
Giannari’ego i Malindretosa. Sąd skazał ich na 
dwa lata więzienia za „usiłowanie zmienić for
mę rządu“ . Kiedy książę zatwierdził wyrok, za
częły się demonstracye; znowu zrywano chorą
gwie, walczono z żandarmami, tworzono gwar- 
dye miejskie i oddziały powstańcza, ale rozwa
żnym obywatelom udało się stłumić ten ruch, 
jednakże udała się do Aten liczna deputacya 
z prośbą o zajęcie wyspy, ponieważ właśnie

najstosowniejszy czas na to, bo dyplomacya, 
zajęta wojną rosyjsko-japońską, nie będzie 
przeszkadzała. A le w Atenacb zalecono wyspia
rzom cierpliwość. Oni tedy nakazali ją sobie, 
lecz książę stracił popularność, a wszysoy go
rąco kąpani ustawicznie się burzą. Położenie 
stało się więc nieznośne i oto dlatego książę 
po raz wtóry udał się w podróż po stolicach 
mocarstw opiekuńczych, aby otrzymać zgodę 
na przyłączenie wyspy do Grecyi, albo też 
zrzec się urzędu „harmosta“ . Pierwsze zadanie 
z pewnością mu się nie uda, drugiego on sam 
zapewne nie wykona. Politisclie Correspondenz 
zapewnia, że sfery dyplomatyczne już zawia
domiły księcia, że wszelkie starania o połącze
nie Krety z Grecyą muszą być teraz zaniecha
ne, ponieważ wszystkie mocarstwa postanowiły 
nie poruszać żadnej sprawy tureckiej, dopóki 
jest obawa, że przez to mogłaby stanąć na po
rządku dziennym cała sprawa wschodnia. Lon
dyński Times w telegramie z Konstantynopola do
nosi to samo, dodając, źe książę na wyjezdnem 
z Krety otrzymał od tamtejszych konsulów za
wiadomienie, iż podróż jego będzie daremną. 
Jednakże dodaje ten dziennik, że mocarstwa, 
uznając trudne położenie księcia, zamierzają 
wprowadzić na wyspie niektóre zmiany, aby 
uspokoić ludność. Doradzcy księcia będą także 
zmienieni, albowiem teraźniejsi nie są dość zrę
czni. Times w końcu p isze : „W  stolicach po
wiedzą księciu, że dla dobra sprawy, której on 
jest orędownikiem, trzeba mu się poświęcić. 
Powstanie na wyspie tak samo zaszkodzi Kre
cie, jak opuszczenie przez księcia urzędu „har- 
mosta“ . Zjednoczenie się z Greoyą nie nastąpi, 
tylko „harmostem" zostanie ktoś taki, który 
wcale nie będzie sprzyjał idei panhelleńskiej.“

Podróż dra Kórbera.
Zakopane 7 września. Na dworcu tutej

szym poseł dr. Danielak wręczył prezydentowi 
ministrów memoryał z prośbą o utworzenie są
du obwodowego w Nowym Targu, a sądu po
wiatowego w Zakopanem, o subwencyę rządo
wą dla gminy Zakopanego na wybudowanie 
gmachu pocztowego, o połączenie Zakopanego 
koleją z Węgrami, o upaństwowienie kolei Cha 
bówka-Zakopane i o ulgi podatkowe.

Następnie zrobiono wycieczkę do Morskie
go Oka, gdzie w specyalnie wybudowanym pa
wilonie prezes Tow. Tatrzańskiego hr, Antoni 
W odzicki dał śniadanie na oześć dra Koerbera, 
Wzięli w niem udział: dr. Koerber, namiestnik 
hr. Andrzej Potocki, marszałek krajowy hr. Sta
nisław Badeni z synem, radzca ministeryalny 
Bleyleben, prezes apelacyi krakowskiej Hau- 
sner, dr. Rosner, prof. Jordan, dr. Adam Bień
kowski, marszałek powiatowy dr. Jan Zduń, 
poseł Danielak, poseł Bednarski, p. Tadeusz 
Smarzewski, dyrektor Battaglia, dr. Ostaszew- 
ski-Barański i dr. Chramieo. Hr. W odzicki 
wzniósł toast na cześć dra Koerbera, witając 
go u brzegu Morgkiego Oka, tej perły tatrzań
skiej, o którą tak długi toczył się spór i w imie
niu wszystkich, gorąco kochających Ojczyznę 
wyraził drowi Koerberowi podziękowanie za 
doprowadzenie do skutku sądu polubownego. 
Dzięki energii i stanowczości dra Koerbera zdo
łano nareszcie doprowadzić do końca tak wa
żną dla nas wszystkiob kwestyę. Światli, wolni 
od uprzedzeń mężowie, sprawę całą gruntownie 
zbadali i sprawiedliwie rozstrzygnęli.

Obecnie — mówił dalej hr. W odzicki — 
Ekscelencya przybył szczęśliwie do ostatniego 
etapu podróży, co daje mi sposobność wyraże
nia nadziei, że skoro Ekscelencya, jako kiero
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych z wła
ściwą sobie bystrością i umysłem obserwacyj
nym wszystko dokładnie zwiedził i zbadał, 
zechce obecnie z właśeiwem kierownikowi mi
nisterstwa sprawiedliwości poczuciem prawa, 
przedstawić prezydentowi ministrów w prawdzi- 
wem świetle istotne stosunki i braki tego kra
ju. Jestem przekonany, źe Ekscelencya użyje 
wszelkich środków, aby dopomódz naszemu 
krajowi tak ciężko doświadczonemu. Dziękuje
my raz jeszcze W . Ekscelencyi za tak pełną 
trudów i uciążliwą podróż i żywimy przytem 
nadzieję, że oparta na zrozumieniu potrzeb 
kraju życzliwość dla interesów naszego kraju 
wzmocni się węzłami osobistych wspomnień

Hr. W odzicki wręczył drowi Koerberowi 
mapę Tatr, oraz rocznik czasopisma Tow. Ta
trzańskiego.

Na toast hr. W odzickiego dr. Koerber od
powiedział: „Obok łaskawego zaproszenia pa
nów, zawdzięczam niebu, że danem mi było 
odwiedzić ten piękny zakątek ziemi, tęj- jak ją  
Ekscelencya słusznie nazwałeś , perłę Tatr. 
Wspomniałeś Eksoelencyo o moim bardzo 
skromnym współudziale w doprowadzeniu do 
skutku sądu rozjemczego, który załatwił spór 
od wieków trwający. Zapewniam, że będzie to 
trwałem wspomnieniem mego życia, iż mogłem 
się przyczynić do przygotowania prac przed
wstępnych, które posłużyły do zakończenia i 
załatwienia tego sporu. Odtąd posiadanie to 
jest zapewnione na zawsze, a kraj będzie się 
niem zajmował z pietyzmem i pieczołowitością.

Pozwól mi Eksoelencyo jeszcze słów kil
ka wypowiedzieć. Nie mogę opuścić kraju, aby 
Pana i wszystkich tych, którzy mi z taką ser
decznością dopomagali do osiągnięcia celu po
dróży, nie prosić, by przyjęli moje najgorętsze 
podziękowania. Podczas podróży poznałem kraj 
ten o wiele lepiej, niż dotąd, i z radością za
znaczam, że do rozwoju jego najlepsze żywię 
nadzieje. Jeżeli brak zaufania do rządu nie 
zawsze był dawniej usprawiedliwiony, to dzi
siaj sądzę, że nie będzie wcale powstawał i 
że z pewnością dojdziemy do dobrego rezulta
tu, gdy wszędzie zapanuje zrozumienie tego, 
co jest potrzebne. Jest niejedno do zrobienia 
ze strony państwa — oto wynik moich spo
strzeżeń. Bądźcie pewni, że rząd dołoży naj
poważniejszych starań. Czuję się zobowiąza
nym wobec tego kraju, chociaż nie zapominam, 
że dowody sympatyi, okazywane mi, nie doty
czyły mojej osoby, lecz mojego urzędu, powie
rzonego mi przez Najjaśniejszego Pana. Jakkol
wiek to sobie uprzytomniam, to wolno mi pro
sić Panów, abyście uważali mnie za gorącego 
przyjaciela tego kraju, za przyjaciela, który 
losy jego śledzić będzie z najszczerszem życze
niem także wówczas, gdy już w nich czynne
go udziału brać me będzie ; dopóki jednak po
zostanę w urzędzie, będę niezmiennie kierował 
się zawsze bezstronnością pod względem na
rodowym, sprawiedliwością i życzliwością.

Serdecznie raz jeszcze dziękuję i w y
chylam kielich na pomyślność Pana, To
warzystwa Tatrzańskiego i na powodzenie 
kraju“ .

Po drodze z Morskiego Oka do Zakopane
go zwiedził dr. Koerber zakład wychowawczy

Feljeton literacki.
Karol Irzykowski. Pałuba■ Studyum biografi
czne. Lwów. Nakładem księgarni B. Poło- 

nieckiego.
W  książce tej autor występuje przed na

mi z pretensyą kroczenia nowemi drogami w 
literaturze, które go mają równie daleko od
wieść ud pisarzy naszych starszej daty, jak 
od dzisiejszego pokolenia modernistów. Preten- 
sya to nie mała ; zobaczmy o ile uzasadniona. 
W  tym celu w pierwszym rzędzie powinniśmy 
dać czytelnikowi wyobrażenie o tem, co jest 
nowego w dziele p. Irzykowskiego, a następnie 
wypowiedzieć o tem nasze zdanie.

Nie stanowi to oczywiście żadnej nowo
ści że p. Irzykowskiemu w powieści tej idzie 
o psychologię i to idzie tak bardzo, że wszyst
ko inne wydaje mu się obok niej rzeczą małej 
wagi; a nawet i fakt, że ta psychologia jest 
drobiazgowa, sięgająca nieraz do zupełnie prze
lotnych okruchów myśli, nie uzasadnia jeszcze 
pretensyi autora do przodownictwa w jakimś 
nieznanym dotychczas kierunku literackim. 
Może nie od rzeczy będzie tu przypomnieć, źe 
mieliśmy już raz wybitną próbę wprowadzenia 
do naszej literatury empirycznej, drobiazgowej 
psychologii życia codziennego: mianowicie ja 
kie dwadzieścia lat temu Ochorowicz poruszył 
myśl, ażeby o ile możności każdy inteligentny 
człowiek notował i opisywał skrupulatnie wszel
kie fazy 1 odcienie swych uczuć i myśli, jako 
nieoceniony materyał faktyczny dla przyszłe
go psychologa w wielkim stylu, który potrafi 
z ego niateryałn wydobyć naukowe prawidła 

n Psychicznego. Ochorowicz sam pragnął 
a dobry przykład i zaczął skrzętnie zbierać 

z siebie taki materyał obserwacyjny. Ale za
raz w wczas podniosły się głosy poważne, za
patrujące się bardzo sceptycznie na wartość 
całego tego przedsięwzięcia. Zauważono bo
wiem, że rejestrowanie faktów i szczegółów, 
choćby się piowiedzieó jak długo odbywało, 
tak samo nie przemieni psychologii w umieję
tność ścisłą, jak me przemieniło w nią np. me
teorologii) chociaż notowania zmian atmosfery
cznych odbywały się przez długie wieki, bo

nawet praktykowano je  już w starożytnym 
Rzymie. Jeżeli w ogóle możliwem jest w psy
chologii dojście do jakichś prawideł niewzru
szonych, to z pewnością zapisywanie wszyst
kich specyalnych faktów życia psychiczne
go w niczem nas do tego celu nie zbliży. To 
też myśl Ochorowioza nie znalazła poklasku. 
Gdyby więc p. Irzykowski chciał tę rzecz po
wtórzyć, moźnaby i jemu zarzucić, że sama 
mnogość faktów uie prowadzi do uogólnienia
i do wynalezienia prawideł, oraz że z drugiej
strony dla umysłu, który ma zdolność uogól
niania, wystarczy mała liczba faktów, które 
dla każdego już dziś są dostępne.

Ale p. Irzykowski w rzeczywistości na co 
innego kładzie nacisk. Nie idzie mu o psycho
logię powieściopisarską w zwykłej formie. Dla 
niego ważnym jest ten przede wszy stkiem fakt
z życia psychicznego, że każdy człowiek sam
wobec siebie bawi się w psychologa, gdyż usta
wicznie doszukuje do swego postępowania mo 
tywów, nietylko aby się nimi zasłaniać przed 
drugimi, ale także dla własnego użytku. Tę 
riiedość zbadaną jeszcze dziedzinę pragnie au
tor wyświetlić, a chce to robić nie jako ma
larz, któremu idzie tylko o odtworzenie tego, 
co widział, ani też jako uczony, który bez ża
dnej ze swej strony oceny, dodatniej lub uje- 
mnej, fakta stwierdza, lecz właśnie z wielką
dozą osobistej stronniczości, jako krytyk, który 
potępia. Oto bowiem chce on wykryć i podać 
w pogardę owe rozmaite fałsze, jakie się pra
ktykują powszechnie przez to, że własnym 
swym uczynkom podsuwa się motywa ładniej
sze, przyzwoitsze, bardziej konwencyonalne, niż 
te, jakie działały w rzeczywistości. Z  tego się 
okazuje, źe autor ma tendencyę moralizatorską, 
ale z cechą twórozości, bo tematem tego mora- 
lizowania nie są rzeczy powszechnie znane, lecz 
przeciwnie, to złe, które autor potępia, musi on 
dopiero z chaosu codziennych ludzkich myśli
wydobyć, odosobnić i wyświetlić.

P. Irzykowski nie ogranicza się jednak w 
swej powieści do wykrywania tych drobnych 
fałszów intelektualnych, o któryoh powyżej 
była mowa. Dochodzi on w dalszej konsekwen- 
cyi do tego, że podobne łudzenie samego siebie 
dzieje się także w rozmiarach o wiele więk-

kszych. Wskazuje on na to, że ludzie często 
urabiają sobie w dobrej lub złej wierze jakieś 
sztuczne poglądy bądź na całe swoje życie, 
bądz na pewne jego epizody; wówczas właści
wy, rzetelny cbraz ich życia, owe tysiące krzy
żujących się względów, motywów i myśli, za 
cierają się w ich umyśle, a całość staje niejako 
w bengalskiem oświetleniu czy to jako obraz 
dajmy na to heroizmu, czy poświęcenia, czy ja
kiejś innej fikcyi. Taką fikcyę ludzie podtrzy
mują w sobie z wielkim wysiłkiem, jakkolwiek 
bieg wypadków ustawicznie jej przeczy, i to 
nieraz w sposób niespodziany, brutalny, dziwa
czny, Otóż symbolem tego zaprzeczenia, takie
go zderzenia się fikcyi naszego umysłu z nie
sforną rzeczywistością, zaczem jakby w świetle 
błyskawicy okazuje się nienaturalnośó i fałsz 
owej pozy duchowej — symbolem tego jest dla 
autora wyraz „pałuba11.

Jak dochodzi on do tego symbolu ?
„Pałuba“ jest gminnem wyrażeniem na 

brzydką, starą babę. Bohaterem powieści p. 
Irzykowskiego jest niejaki Strumieński, który 
po śmierci pierwszej swej żony urobił sobie 
dziwny jakiś kult pogrobowy jej osoby, kult 
sztuczny i ogromnie przesadny, połączony z dzi- 
wacznemi oeremoniami. Jednakże dalsze życie 
Strumieńskiego, w ciągu którego żeni się on po 
raz wtóry, a nadto pozwala sobie na uboczne 
wybryki miłosne, bynajmniej nie licuje z owym 
kultem, dlatego postanawia on na synka swego 
z pierwszej żony, Pawełka, przelać cały ów 
idealizm pamiątek i uniesień tajemnych, wy
chować go niejako na kapłana tego kultu. 
I  zdaje mu się, źe wszystko idzie po jego my- 
ślj, gdy staje się coś nieprawdopodobnego, głu- 
piego, wstrętnego, w czem realne życie za- 
kpiewa sobie z jego sztucznej rachuby. Oto 
jakaś wpół obłąkana baba wiejska, wyglądająca 
na wstrętną wiedźmę, a zwana przez pastu- 
chów „pałubą“ , uwodzi młodego panicza i prze
rzuca go z najwyższej abstrakcyi do najbar
dziej grubej i brutalnej zmysłowości. Na pod
stawie tego epizodu autor wogóle nazywa takie 
działanie rzeczywistości, urągające nieszczerym 
naszym pomysłom, „pałubicznem“.

Taka jest w głównych zarysach teorety- 
i czna strona tej powieści. Cel praktyczny, jaki

autorowi przy je j napisaniu przyświecał, polega 
na tem, ażeby nakłonić czytelnika do krytyko
wania siebie i swoich własnych wewnętrznych 
nieszczerości w podobny sposób, jak to autor 
czyni ze Strumieńskim.

Oczywiście, jeżeli cała ta nauka i teorya 
jest u autora szczerą, to pierwszy on sam po
winien działać po jej myśli, co oczywiście mu
siałoby też pozostawić widoczne ślady w jego 
dziele. Tak też jest w istocie i to jest drugą 
charakterystyczną stroną tej książki. Stosunek 
autora do dzieła i do czytelnika jest tu zupeł
nie inny, niż zazwyczaj w utworach literackich. 
P. Irzykowski chce szczerość swą autorską po
sunąć do najwyższego stopnia w ten sposób, 
że wtajemnicza czytelnika w swój warsztat 
poetycki, że mówi^do niego: myśl przewodnia me
go utworu tak a tak we mnie powstała, korzy
stałem z tych a tych autorów, to a to mi się 
niezupełnie udało, tego sam nie rozumiem itp. 
Prócz tego wystrzega się autor w-zystkich tych 
elementów poetyckich, które należą do dekora- 
cyi, a więo krajobrazów, ustępów patetycznych, 
t. zn. takich, w których sam autor staje się 
patetycznym i t. d., a to z powodu, że widzi 
w tyoh elementach nieszczerość, kłamstwo kon- 
wenoyonalne, blagę poetycką. Słowem, jeżeli 
inni autorowie starają się jak  najbardziej ukryć 
swą osobę za swem dziełem, powiększyć dystans 
między sobą a czytelnikiem i osłonić swą dzia
łalność poetycką jakąś mistyczną zasłoną, to 
p. Irzykowski urąga tym usiłowaniom, a sam 
trzyma się wręcz przeciwnej metody. "Wyni
kiem tego są liczne dygresye o różnych przed
miotach, mających luźny tylko związek z po
wieścią, co książce daje” pozór jakiejś kombi- 
cyi powieści z formą pamiętnikową.

Tyle o charakterystycznych cechach książki 
p. Irzykowskiego. Sąd o niej oczywiście może 
być dw ojaki: można wypowiedzieć swe zdanie 
o poglądach i myślach, jakie w niej są zawarte, 
t. j. wyznaczyć jej rangę w ogolę pod wzglę
dem intelektualnym, a powtóre można osądzić 
ją  ze stanowiska estetycznego. Pod tym osta
tnim względem niewątpliwie dążność autora 
natrafi na największą opozycyę, gdyż usiłuje 
on zatrzeć do pewnego stopnia różnicę między 
stylem poezyi a stylem naukowym. To może

mu byó poczytane za teoretyczną pomyłkę, za 
błąd, za zejście na bezdroża. Na jego uspra
wiedliwienie można jednak zauważyć, że w li
teraturze powszechnej znamy przecież liczne 
dzieła, mieszczące się na pograniczu odmien
nych rodzajów twórczości literackiej, źe tylko 
wspomnimj o dyalogach Platona, lub o „Zara- 
tustrze“ Nietzschego, które są czemś pośre- 
dniem między dziełami poetyckiemi a filozofi- 
cznemi. Właściwie każdy oryginalny autor 
dopiero stwarza sobie najodpowiedniejszą for
mę do wypowiadania swych m yśli; gdy zaś u- 
mysł jakiegoś autora ma tę cechę, że nie jest 
ani przeważnie artystycznym, ani przeważnie 
naukowym, wówczas powstaje forma pośrednia, 
która ma odrębne swoje prawidła.

Co się tyezy specyalnie powieściopisar- 
skiego talentu p. Irzykowskiego, to objawia się 
on głównie w tem, że dostarcza autorowi na
der obfitego materyału do jego psychologi
cznych analiz.

Autor musiał najprzód zwykłym sposobem 
poetów stworzyć w swej fantazyi bogaty, szcze
gółowy obraz losu swoich bohaterów, a nawet 
dla swoich celów musiał o wiele więcej wda ' 
wać się w szczegóły, niż mni autorzy, wszyst
kiemu zaś musiał nadać cechę wielkiego pra
wdopodobieństwa, jeżeli analizy psychologiczne, 
dokonywane na podstawie tych szczegółów, nie 
miały stać się śmiesznemi i dziecinnemi.

Tę plastyczność inwencyi trudniej w po
wieści p. Irzykowskiego rozpoznać, niż w in
nych utworach powieśoiowych, albowiem autor 
umyślnie wystrzega się, jak to już rzekliśmy, 
wszelkich rysów dekoracyjnych, pobudzających 
fautazyę czytelnika, a nadto utrudnia grę tej 
fantazyi ciągłą swoją dyalektyką Mimo to pla
styczność inwencyi należy mu przyznać w zna
cznym stopniu, skoro miejsoami powieść jego 
czyta się tak, jakby traktat o rzeczywistych i 
dobrze znanych jakichś wydarzeniach. — Styl au
tora jest odpowiednio do całej jego tendencji, 
swobodny, nieozdobny i szczery. W obec tego, 
że w literaturze naszej dziś właśnie przemaga 
tendenoya przeciwna, do stylu sztucznego, buj
nego, a nawet ciemnego, niewątpliwie wieiu 
czytelnikom wyda się styl p. Irzykowskiego 
zanadto swobodnym i zaniedbanym, a miejsca-



PRZEGLĄD e dnia 8 Września 1904,
hrabiny Zamoyskiej w Kuźnieaofi, sanatoryum 
dra Dłuskiego — poczem o godz. 6 wieczorem 
powrócił po Zakopanego.

Wieczorem odbył się w Skoczyskach obiad, 
dany na cześć d-ra Koerbera przez marszałka 
kraju hr. Stanisława Badeniego. W  obiedzie 
wzięli udział oprócz gospodarza dr. Koerber, 
namiestnik, Julian Dunajewski, Hausner, posło
wie W odzicki, Adam Skrzyński, dr. Grek, W ł. 
L. Jaworski, Sękowski, Bednarski, radzcy dwo
ru Bleyleben, Rosner, prof. Jordan i prof. M. 
Sokołowski, radzca namiestnictwa Zaleski, se
kretarz ministeryalny dr. Bieńkowski, marsza
łek powiatowy dr. Zduń, jego zastępca Lgooki, 
redaktorowie dr. Ostaszewski-Barański, dr. Ta
deusz Smarzewski, dyrektor Battaglia, hr. M. 
Rey, Roman Tchorznicki, St. Badeni junior, 
prof. Kostaneeki, Aksentowicz, Tadeusz Bednar
ski, dr. Baranowski z Warszawy, dr. Dłuski, 
dr. Chramiec, X . Kaszelewski, starosta Rudzki 
i komisarz Madurowicz.

O godz. 10 wieczorem odjechał dr. Koer
ber do Krakowa, żegnany serdecznie na dwor- 
ou przez reprezentantów władz i tłumy publi
czności. Z  Krakowa uda się wprost do Wiednia.

Rdza zbożowa.
Tegoroczne posuszne lato, oprócz wszyst

kich innych klęsk sprowadziło jeszcze na nas 
także i tę, że wszędzie na zbożu ukazała się 
rdza. Może nie tak wielka, jak w roku 1886, 
w każdym jednak razie bardzo znaczna. W  o- 
wym roku, według ówczesnego szacunku, szko
dy wyrządzone przez rdzę w ynosiły : w Sta
nach Zjednoczonych 1.668 000.000 kor.; na W ę
grzech 39.600.000 K., a w Niemczech 501.600.000. 
Oczywiście tak kolosalne straty nie powtórzyły 
się więcej, gdyż ów rok był wyjątkowym ro
kiem klęski zbożowej, w normalnych latach 
przedstawiają się one znacznie mniejszemi, nie 
mniej jednak dochodzą milionów koron. Te cy 
fry tworzą wymowne tło do badań naukowych 
nad rdzą zbożową, które i w ostatnich czasach 
bardzo znacznie naprzód postąpiły.

Rdzę, jak wiadomo, sprowadzają grzybki, 
które pasożytują na zbożu i w pewnem sta- 
dyum swojego rozwoju widoczne są w formie 
narośli, z której wysypuje się rdzawy, żółty 
lub brunatny pyłek zarodników, które w lecie 
natychmiast kiełkują, roznosząc klęskę z za
straszającą szybkością, w jesieni zaś tylko wte
dy, gdy się dostaną na pewne rodzaje roślin. 
A- de Barry wykazał, że śnieć zbożowa (ustilago 
carbo) która wypełnia ziarnka zboża czarnym 
do sadzy podobnym pyłem, roznosi się z ber
berysu, czyli kwaśnicy, (berberis vulgaris), zaś 
rdza zbożowa (uredo rubigo) roznosi się z bardzo 
rozpowszechnionych kwiatów polnych, zwanych 
w botanice Auchusa, po polsku czerwieniec, a 
przez lud nazywanych farbownikiem; kwiaty 
te kwitną w czerwcu, lipcu i sierpniu. Z po
wodu tego odkrycia starano się obie te rośliny 
wyniszczyć. Okazało się jednakże, że mimo, iż 
ich nie było, rdza dalej się szerzyła. Zbudo 
wano więc w Niemczech i Szwecyi specyalne 
laboratorya, poświęcone badaniom rdzy zbożo
wej. Poczynione tam spostrzeżenia i odkrycia 
naprowadziły badaczy na zupełnie nowe drogi. 
Profesor Erickson z Sztokholmu wykazał, że 
rdza lub śniedź zbożowa musi się i w inny ja 
kiś sposób krzewić, a nie tylko przez zarodniki 
i rośliny, które przyjmują rolę pośredników, 
np. berberys lub czerwieniec, bo śniedź istnieje 
i w takich krajach, gdzie berberysu i czerwień- 
ca nie znają, jak naprzykład w Indyaoh i w 
Australii, a rdza, niszcząca zboża w Stanach 
Zjednoczonych, nie może się tam przenosić 
z czerwieńców, gdyż one wcale tam nie rosną. 
Przytem spostrzegł Erickson, że rdza rzuca się na 
rośliny młode od pierwszego icn -listka i obsia
da następne w miarę jak wyrastają i skonsta
tował, że właśnie w latach suchych rdza rzu
cała się na zboże o wiele gwałtowniej, niż w 
wilgotnych, co np. w tym, wybitnie suchym 
roku, ma miejsce w Austro-Węgrzech i co po
twierdzają wszystkie sprawozdania o stanie plo
nów. Fakt ten trudno jest pogodzić z naturą 
grzybów, wymagających zawsze wilgoci, a je 
szcze więcej zadziwiającem jest to, że śniedź 
znajduje się wewnątrz ziarna, a więc w miej
scu, dokąd przez infekcyę z zewnątrz dostaóby 
się nie mogła.

mi będzie ich może raził niesalonowością. Ale 
nikt nie zaprzeczy, że ma on tę zaletę, iż rze
czy nieraz bardzo zawiłe i trudne wyraża w spo
sób zrozumiały, naturalny i zajmujący. Zresztą 
są ustępy w tej powieści np. „Trio autorskie1*, 
w których temperament, polot i szczególna ja 
kaś, spekulatywna fantazya w rozumowaniach 
znajdują upust oryginalny, pociągający w swe 
kręgi nawet czytelnika niechętnego.

W  rezultacie należy powiedzieć, że dzieło 
to p. Irzykowskiego jest jednem z najniezwy- 
klejszych, jakie się wogóle pojawiły w naszej 
literaturze ; energia umysłowa, która się w niem 
objawia, i doniosłość poruszonych w niem pro
blematów powinny zwrócić na nie uwagę wszy
stkich ludzi poważnie myślących, nawet gdyby 
z kierunkiem, w którym p. Irzykowski pragnie 
popchnąć całą naszą twórczość literacką, nie 
zgadzało się ich artystyczne sumienie.

W  książce tej obok „Pałuby** umieszczo
na jest nowela „Sny Maryi D unin '. Nowela 
ta pochodzi z dawniejszej fazy rozwojowej au
tora. Bohaterka noweli uosabia dążenie bez
względne do ideału miłości eterycznej, fanta
stycznej, bujającej w marzeniach —  dążenie, 
które staje się zgubnem i zabójczem dlatego 
jedynie, że jest pojęte zupełnie na seryo. Autor 
stawia tu twierdzenie, że wszelkie ideały, je 
żeli chcianoby je  zrealizować w całej pełni, 
musiałyby życie ludzkie zniszczyć. Ale tę myśl 
ogólną wyraża autor w sposób niedość zrozu
miały, wprowadzająo dla jej uzmysłowienia ja 
kieś symboliczne stowarzyszenie Braci W iel
kiego Dzwonu i stawiając czytelnikowi różne 
łamigłówki.

Autor później sam nie był zadowolony ze 
swej noweli, napisał więc do niej komentarz, 
czyli autokrytykę, w której wykazuje, że nie
jasność tego utworu tkwiła już w samym po
myśle, że zrazu autor myśl przewodnią sam 
inaczej pojmował, bo stał po stronie swej bo
haterki, później zaś zmienił swe stanowisko i 
chciał owo bezwzględne jej dążenie do ideału 
skrytykować. Ten komentarz pozwala nam 
głęboko zajrzeć w wewnętrzne dzieje umysłu 
p. Irzykowskiego i ukazuje nam przejśoie jego 
do owych zapatrywań, z których powstał pó
źniejszy jego utwór „Pałuba“ . Dla psycho
logów i teoretyków twórczości literackiej 
ta spowiedź autorska przedstawia ciekawy 
nabytek.

To wszystko wskazywałoby na to, że 
śniedź i rdza rosną wraz z rośliną, której są 
pasożytem, i że są rodzajem choroby chroni
cznej, a nie ostrej. Erickson przedsięwziął ta
kie doświadczenie: w umyślnie w tym celu
skonstruowanym rodzaju szafki wychował ję
czmień z nasion zatrutych śniedzią; do szafki 
doprowadzane było powietrze przez dziurki, 
zatkane watą, by uniemożliwić przystęp zaro
dników. Doświadczenie to wykazało, że rośli
ny w cztery do pięciu tygodni już pokrywały 
się rdzą. Na podstawie swoioh doświadczeń i 
spostrzeżeń, stworzył Erickson teoryę, którą 
nazwał teoryą mykoplasmiczną, a według któ
rej grzybek śniedzi i rdzy rozwija się 
wspólnie z rośliną, na której prowadzi żywot 
pasożytniczy. Lecz teoryi Erioksona nie oszczę
dzono surowej krytyki i przez innych przedsię
brane doświadczenia je j nie potwierdziły. Z  w y
jątkiem wiedeńskiego profesora Zukala, prawie 
cały uczony świat botaników odmówił jej słu
szności. Zukal umarł, zanim doświadcznia je 
go zdołały potwierdzić odkrycie Ericksona i 
zdawało się, że teorya jego upadła. Doświad
czenia Ericksona, które uważano za nieścisłe i 
niedostateczne, nie przekonały w niczem uczo
nych botaników. Aż po latach, w roku bie
żącym wystąpił Erickson z nową publikacyą, 
która zupełnie zmieniła sytuacyę. Erickson 
przedsięwziął mianowicie badania mikroskopo
we, które stwierdziły stanowczo słuszność jego 
teoryi. Niezależnie od Ericksona wystąpił w 
roku bieżącym hamburski profesor dr. H. Kle- 
bahn w sprawozdaniu niemieckiego Towarzy
stwa botanicznego z obszerną pracą, która nie- 
tylko potwierdza teoryę Ericksona, ale podpie
ra ją w słabych jej punktaoh.

W olno więc przypuszczać, że nauka we
szła już na właściwe tory do ostatecznego zba
dania istoty śniedzi i rdzy zbożowej i może 
wskazać potrafi w jakiejś nieodległej przyszło
ści skuteczniejsze, od dzisiejszych, środki zwal
czania tej klęski rolników.

Z Worishofen.
Jeden z Polaków, który w tym roku bawi 

w Worishofen, opowiada wrażenia, jakich tam 
doznał. Pisze on:

Nie zamierzam czynić reklamy W órisho- 
fenowi, cichej wiosce bawarskiej, ani namawiać 
bliźnich, aby do niej po zdrowie śpieszyli; na
tomiast radbym skłonić którego z młodych le
karzy do zbadania tutejszych urządzeń i do 
propagowania w kraju ściśle kneipowskiej me
tody leczniczej, z zachowaniem jej prostoty.

Worishofen można urządzić wszędzie. Tro
chę łąk, trochę lasu, dużo wody zimnej — oto 
wszystko. Zdaje się, że u nas nie brak tych 
pięknych darów przyrody.

Po dwugodzinnej podróży z Monachium, 
wysiadamy w Turskheimie, skąd kolej elektry
czna przenosi nas do Wórishofen. Po przyby
ciu na miejsce jesteśmy wielce zdziwieni wcale 
nie zwyczajnym widokiem : panie bez kapelu
szy, ubrane w bluzy, ściśle mówiąc, w worki 
płócienne, ozdobione koronkami, w talii nie- 
przepasane, na bosych nóżkach mają sandały; 
panowie także w sandałach, w ubraniach płó
ciennych, sięgających niżej kolan. Lekarz, pro
ponując kąpiele, zaleca nam przedewszystkiem 
przywdzianie stroju wórishofenowskiego; uczy
niwszy to posłusznie i wyszedłszy na ulicę w y
dekoltowani, uozuwamy rumieńce na bladych 
licach. Ale wstyd fałszywy prędko znika, za
stąpiony przez dziwnie miłe uczucie swobody. 
Nietylko nasze płuca — całe ciało zdaje się 
wchłaniać w siebie powietrze ożywcze, zyskuje 
lekkość i energię.

W  miejscu tem krótka apostrofa:
O panie nasze, czemuż wszystkie, po kar- 

nawałowem wykrochmaleniu, zmęczone gorse
tami, stanikami, podobnemi do pancerzy, kape
luszami wiatrakowych rozmiarów, czemuż nie 
możecie przywdziać owych worków płócien
nych, ozdobionych koronkami i sandałów! W y 
kazałybyście przedziwną piękność swoich nó
żek, bujność splotów, a dla zdrowia waszego 
byłby zysk olbrzymi.

Inwokacya ca stosuje się również do na
szych panów, nietylko wistujących, karnawa
łujących, lecz do wszystkich ludzi pracy, zwła
szcza umysłowej, wymagającej dużego napięcia 
nerwowego.

Ot, miałem tutaj w tych dniach bardzo 
miłe spotkanie. Biegając z rana po rosą okry
tych łąkach, ujrzałem Zygmunta Noskowskiego. 
W  prawej ręce niósł sandały, stopy zaś jego 
pozostawały w bezpośrednim kontakcie’ z mo
krą trawą.

— Pierwszy to raz — rzekł ze szczerem zado
woleniem — odpoczywam w całem znaczeniu 
tego wyrazu. Nigdy nie czułem się tak dobrze.

A  nie sądźcie państwo, że Noskowski od
daje się tutaj jedynie kuracyi. Przeciwnie, pra
cuje bardzo dużo, instrumentuje bowiem dla 
krakowskiego Towarzystwa muzycznego „Flo- 
ryana szarego* Moniuszki i komponuje muzykę 
do „Ogniem i mieczem1*.

Innego znów dnia, tym razem pod zimną 
wodą, spotkałem Zygmunta Andrychiewicza.

—  W  ciągu roku, po dwumiesięcznym poby
cie w Woriahofenie, osiemnaście namalowałem 
obrazów. Jeszcze nigdy z tak wielką nie pra
cowałem wytrwałością. Każdy artysta powinien 
tutaj przyjeżdżać po werwę i energię!

Każdy, kto był tu raz, chętnie powraca. 
Zdawało się. że ze śmiercią Kneippa, W óris- 
hofen upadnie, tymczasem dzieje .się wprost 
przeciw nie: frekwencya wzrasta, wioseczka zaś 
przetwarza się w miasteczko pięknych willi, 
bezpretensyonalne, a jednak estetyczne. Nad 
wszystkiemi budowlami górują trzy wielkie 
gmachy, wzniesione przez ś. p. X . Kneippa, 
będące wymownym dowodem, jakich to dzieł 
może dokonać potężna wola jednego człowieka. 
Twórca "Wórishofenu honoraryów za porady nie 
pobierał, a miał po kilkaset dziennie pacyen- 
tów. Po skończeniu leczenia, osobnik wzmocnio
ny na zdrowiu i duchu, zapytyw ał: „Ile jest
winien ?** Kapłan zaś, lekarz z Bożej łaski, sta
le odpowiadał: „W edług uznania...1* Dawano mu 
średnio po 3 marki za wizytę; zdarzało się, iż lu
dzie bogaci hojniej wyrażali swą wdzięczność, 
ale takich było niewielu. Dotychczas krąży ane
gdota, że Rotszyld paryski ofiarował całych... 
dwadzieścia marek ; podobno X. Kneipp do koń
ca życia nie mógł sobie przebaczyć, że sumę tę 
przyjął. Pomimo to w ciągu kilku lat swojego 
największego rozgłosu zebrał 60.000 marek, a po
trzebując dla siebie bardzo mało, wszystkie pie
niądze zużytkował na wybudowanie instytucyi 
pow ażnych: jedna nazywa się Kneippianum, 
a jest przeznaczona dla chorych ogólnych, w dru
giej, Sebastianum, znajdują schronienie xięża, 
nauczyciele, oraz kształcąca się młodzież, za 
nader umiarkowaną opłatą ; trzecia nareszcie—

to bezpłatny przytułek dla ubogich chorych 
dzieci Wszystkie te domy są zbudowane we
dług wszelkich wymagań nowoczesnych: za
wsze brak w nich miejsca.

Dla szerokiego jednak ogółu, szukającego 
w miejscowościach leczniczych łatwych rozry
wek, Wórishofen żadnego uroku nie przedsta
wia. Koncertów brak zupełny, a te, które się 
odbywają, zresztą bardzo rzadko, nie mogą za
dowolić dobrego smaku. Okolica nie jest inte
resująca, więc i wycieczek nie ma; teatr bar
dzo pierwotnie urządzony.

Słow em : zimne kąpiele, hamak w lesie i 
chodzenie po rosie, wyczerpują repertuar tutej
szych przyjemności. Ale te żądnym wypoczyn
ku aż nadto wystarczają.

A  prawda... pozostaje flirt, bo flirtować 
można równie dobrze w Wórishofenie, jak w 
Paryżu lub na wyspach Kanaryjskich.

Wojna rosyjsko-japońska
{Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 7 września. Telegram jenerał- 
lejtnanta Łapunowa do cara z dnia 6 b. m. 
donosi: dziś rano zbliżyły się dwa nieprzyja
cielskie okręty do Korsąkowska (na Sachalinie) 
i zatrzymały się o 7 kilometrów od wybrzeża. 
O godzinie 10 m. 20 zbliżyły się dwie szalupy 
do znajdująoego się tu krążownika „Nowik1*. 
Nasze wojska otworzyły ogień, poczem szalupy 
śpieszn'6 się cofnęły.

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 7 września. (Urzędowo). Część wojsk 

rosyjskich stoi w miejscowości Jinszuliszu na 
południe od Jantai, zaś gros rosyjskich wojsk 
w Jantai.

Tokio 7 września. (Biuro Reutera). Na 
północny wschód od Jantai stoczono zaciętą 
walkę. "W odległości 32 kilometrów na połu
dniowy wschód od Mukdenu toczą się liczne 
potyczki. Rosyanie szachują jenerała Kurokie- 
go, podczas gdy armia rosyjska z Laojanu zdą
ża w kierunku północnym ku Mukdenowi.

Londyn 7 września. Biuro Reutera donosi 
pod datą 6 b. m., godzina 2 popołudniu: Jak
słychać Rosyanie cofnęli się poza Jantai, a 
miejscowość tę obsadzili Japończycy.

Londyn 7 września. Do Morning Post do 
noszą z głównej kwatery Kurokiego pod datą 
3 b. m. : Rosyanie byli, jak się zdaje, o wiele 
silniejsi, aniżeli przypuszczano i stawiał1' rozpa
czliwy opór. Kolumna Kurokiego, która starała 
się obejść skrzydło Rosyan, ostrzeliwana była 
bardzo silnie przez rosyjską artyleryę, poniosła 
jednak tylko małe straty, gdyż Rosyanie źle 
celowali. Wieczorem wszczęli Rosyanie ze swej 
strony atak, który jednak Japończycy odparli.

Mały feljeton.
Wpływ zawodu na wyraz twarzy.

Jak dalece zawód wyciska swe piętno nie 
tylko na wewnętrznej, ale i na zewnętrznej 
stronie człowieka —  spostrzedz możemy codzien
nie na licznych przykładach. Naprzykład xię- 
dza poznać możemy nietylko po jego sukni, 
ale i po twarzy, tak samo ziemianina, wojsko
wego, adwokata, sportsmana, nauczyciela itp. 
Mają oni pewne znamiona, które są wspólne 
wszystkim ludziom danego zawodu, czyli raczej 
noszą pewne znamię swojej pracy na twarzy. 
Spostrzedz ten fakt jest łatwo, trudniej wytłó- 
maczyć jego przyczyny. Związek między my
ślą a wyrazem twarzy, jakiemś wewnętrznem 
uniesieniem a wyrazem zewnętrznym jest zw y
kle bardzo skomplikowany i trudny do rozpo
znania. W ielu ludzi studyowało te ciekawe 
problematy. Szczególniej lekarze zajmowali się 
tem. Pewien lekarz, który miał sobie powie
rzone zdrowie robotników wielkich warstatów 
okrętowych w pewnem mieście nadmorskiem, 
spostrzegł, że kowale, zajęci kuciem kotłów i 
zabijaniem nitów, mają szczególniej posępny 
wyraz twarzy i ściągnięte brwi u czoła. Pilna 
obserwaoya pouczyła go, że nie jest to przy 
padkowem lub pochodzącem z jakiegoś nastroju 
duchowego, lecz po prostu jest następstwem 
tego, że ci ludzie są zmuszeni ściągać brwi 
przy pracy, by uchronić oczy od pryskających 
dookoła iskier z rozpalonego metalu. Zw ykłego 
kowala wiejskiego przywykło się uważać jako 
zjawisko typowe człowieka, który mówi kró
tko i „prosto z mostu**, a wszystkim śmiało 
spogląda w oczy. Jeśli wyraz twarzy jest od
powiednim do tego pojęcia o jego osobie, to 
pochodzi to bezwątpienia stąd, źe praca jego 
wymaga dużo siły i spokoju, co nie może bez 
wpływu pozostać na wyraz twarzy. Kowale, 
pracujący przy budowie okrętów, mają przy
tem w twarzy pewien wyraz jakby ciągłej u- 
wagi, pracując bowiem wśród nieustannego 
huku — nie mogą się porozumiewać inaczej, 
jak tylko znakami i wogóle stają się tępi w 
słuchu. — Charakterystycznym jest wyraz twa
rzy krawca. Kto przypatrywał się uważnie jak 
tzw. przykrawacz kraje kawałek materyi na 
stole, spostrzegł z pewnością, że dolna jego 
szczęka porusza się miarowo w takt za otwie- 
ranemi i zamykanemi nożycami.

Jaskrawiej zaznacza się ten związek za
wodu z wyrazem twarzy w zawodach nie rze
mieślniczych. W eźm y np. żokieja. Typowa 
twarz jego z wyciągniętemi naprzód ustami i 
wyrzuconą szczęką dolną wyrabia się taką 
z powodu ciągłego ściskania muskułów szczę
kowych, które jak wiadomo, ściągają się skur
czowo wtedy, gdy człowiek wysila w jakimś 
kierunku wolę, co żokiej czyni na wyścigach. 
Nieco inaczej przedstawia się zewnętrzny wy
raz wytężonej woli u tych, którzy mają za za
danie wolę swoją przenosić na ludzi, a nie na 
zwierzęta. Podoficer ma wprawdzie jeszcze te 
same usta i szczękę, jak żokiej, lecz ma przy
tem pewien wyraz w oczach, którego brak jest 
żokiejowi. Oczy bowiem grają niepoślednią rolę 
tam, gdzie chodzi o to, by drugiego człowieka 
nagiąć według swojej woli. Cienkie a ściśnięte 
wargi mają zwykle ludzie, którzy muszą ciągle 
zwalczać drobne, małostkowe trudności. W yraz 
taki na ustach mają często gosposie i stąd nie
słuszne posądzenia ich o to, źe są złośnicami. 
Leoz wargi cieńkie i zaciśnięte są zwykle ozna
ką więcej słabości niż silnej woli, gdyż ta osta
tnia wznosi się łatwo ponad drobiazgowe tru
dności. Dlatego oficer, który jest pewien posłu
szeństwa u swoich żołnierzy, niem a niespokoj
nego wyrazu twarzy podoficera, kapitan okrętu 
ma zwykle wargi lekko zamknięte, a przyzwy
czajony do bezwzględnego rozkazywania, ma 
na twarzy ten wyraz przewagi moralnej, który 
daje świadomość możności rozkazywania. Spo
strzeżono to niejednokrotnie, że jest wielkie 
podobieństwo między wyrazem twarzy kapita
na okrętu i maszynisty okrętowego, pochodzi 
to stąd, że obaj z tą samą pewnością siebie 
kierują sobie podwładnym czynnikiem. Twarz

kapłana nosi zwykle wyraz przewagi moralnej, 
mimo to spotykamy często u xięży owe zna
mienne cieńkie wargi. Na twarzy lekarza, ad
wokata i prawnika przebija się wyraz bystrości, 
choć właśnie najwybitniejsi z tych zawodów 
wyrazu tego nie mają, prawdopodobnie dlate
go, źe dobiwszy się już pewnego uznania i imie
nia nie mają potrzeby świadomie starać się 
imponować swojemu otoczeniu.

Najlepiej zrozumiemy tę łączność między 
wyrazem a zawodem, jeśli przypuścimy, że pe
wne wrażenia, wywołujące pewną zmianę w y
razu, powtarzając się nieustannie, powodują pe
wien stały sobie właściwy wyraz twarzy. W i
dzimy to na przykład u starszych małżeństw, 
w których małżonkowie dzieląc ze sobą przez 
długi szereg lat te same radości i zmartwienia, 
powoli stają się z wyrazu coraz więcej do sie
bie podobni. Gra przytem dużą rolę wrodzona 
każdemu człowiekowi skłonność do nieświado
mego naśladowania kogoś, z kim jest w częstej 
lub ciągłej styczności. Znana pospolicie „zara- 
źliwość** ziewania mogłaby tu posłużyć jako 
dowód.

Najłatwiej można poznać z wyrazu twa
rzy aktora, którego zawód wymaga jak naj
większego wykształcenia muskułów twarzy. 
Aktor bowiem musi twarz swoją układać we
dług potrzeb roli do wszystkich możliwych wy
razów. Dlatego na twarzy aktora albo odzna
czają się ściśle wszystkie muskuły, gdy są 
w ruchu, lub gdy twarz spoczywa, przybiera 
pewien znamienny wyraz jakby była naprzy
kład rzeźbiona z drzewa. Przytem otłuszcza się 
łatwo, gdyż ciągle natężane muskuły nietylko 
wyrabiają się, ale grabieją. Twarze aktorów 
i aktorek przybierają dlatego także trudniej 
wyraz starczy, gdyż ciągłe wyrabianie i natę
żenie muskułów twarzy przeszkadza tworzeniu 
się zmarszczek. Muzyków zwykle poznać można 
przez pewne zgrubienie pod oczami i brodą. 
Oczy ich mają zwykle wyraz marzycielski, 
a wargi są lekko tylko zamknięte. Ten wyraz 
ust spotyka się wogóle u artystów i pochodzi 
z powodu zatapiania się w sobie samym i 
w świecie własnej wyobraźni.

Z izby sądowej.
Rzeszów 6 września.

{Handlarze banknotów.)
Na bardzo sprytny, choć zresztą nie nowy 

już pomysł oszukańczy wpadła dobrze zorga
nizowana szajka oszustów, złożona z dwóch 
braci Garfeinów, Schulima Fliegnera i Herscha 
Reicha z Sambora, Józefa Rubinsteina z G li
nian i Saula Guniżewskiego, który zbiegł z R o 
s ji. Szajka ta trudniła się oryginalnym han
dlem... handlem banknotów dziesięcio- i dwu- 
dziesto-korouowych. Podróżowali oni po Galicyi 
i wyszukiwali łatwowiernych kupców, przyczem 
umieli zawsze otaczać się pozorami ludzi ma
jętnych, przedstawiali się naprzemian to jako 
handlarze nafty, to znów mąki kościanej, wo
łów, żelaza lub tym podobnie, a jeden zawsze 
udawał dyrektora fabryki, do którego przystęp 
mogli mieć tylko protegowani przez jego towa
rzyszy, naprzód pouczeni przez swoich pro
tektorów, jak się mają znaleść wobec pana „dy- 
rektora**. Pan dyrektor nie robił drobnych in
teresów ; w interesy niżej 3.000 koron wdawał 
się tylko za szczególniejszą protekcyą. Dobrze 
zorganizowane towarzystwo operowało w ró
wnie sprytny sposób. Przybywszy gdzieś na 
miejsce, zasięgali wspólnicy naprzód •informa- 
cyi, następnie do upatrzonyoh ofiar zbliżali się 
w ten sposób, że proponowali rozmaite intere
sy, czy to kupno jakichś terenów naftowych, 
czy partyi w ołów ; w ciągu traktowania o in
teresie zwierzali się danemu człowiekowi, że 
mają „fabrykę1*, w której wyrabiają się bankno
ty tak łudząco podobne do prawdziwych, że 
nikt nie jest w stanie poznać się na fałszer
stwie. Chętnie okazywali próbną paczkę tych 
banknotów. A  cała sztuczka ich polegała na 
tem, że owe próbne falsyfikaty były w istocie 
najprawdziwszymi banknotami. Oszuści posta
rali się tylko o zupełnie nowiutkie, które dla
tego wyglądały jak świeżo wydrukowane, a ka
żdy, kto je  obejrzał, musiał przyznać, że naśla
downictwo jest bez zarzutu. Oszustwo polegało 
na tem, źe sprytni szalbierze przedstawiali 
prawdziwe banknoty jako fałszywe. Nie potrze
bowali się więc obawiać próby swojego towaru. 
Naprzykład dawali je komuś, którego nabie
rali, by poszedł do urzędu podatkowego zapła
cić tymi pieniędzmi podatek i przekonał się, 
że nawet tam nie poznają się na fałszerstwie.

Towar więc był dobry i cieszył się powo
dzeniem, tem bardziej, że oszuści dawali duży 
stosunkowo do jakości towaru zysk, bo aż 50 
procent. Tak dalece łatwowiernych, którzy zgo
dzili się złożyć umówioną cenę z góry, nabie
rali oszuści wprost w ten sposób, że im zamó
wionych i zapłaconych już falsyfikatów wcale 
nie dostarczali. Zaś mniej łatwowiernych, któ
rzy żądali towaru przy zapłaoie, starali się 
wprowadzić w taką sytuacyę, by na miejscu 
nie mogli spostrzedz się na oszustwie i dawali 
im paczki naciętych w odpowiedniej wielkości 
czystych kartek papieru z położonym na górze 
i na spodzie paczki prawdziwym banknotem. 
Łatwo sobie wyobrazić taką scenę : upatrzony 
„klient** dostaje rendez-vous np. w jakiejś ka
wiarni, gdzie ma swój towar odebrać. W  ręku 
jednego z oszustów widzi paczkę, na której 
wierzchu widnieje świeży banknot, wylicza 
więc umówioną kwotę do rąk drugiego oszusta 
i odbierą kupioną paczkę falsyfikatów. Wtem 
w odpowiednim momencie zbliża się do stolika 
trzeci oszust i z tajemniczą miną rzuca ma
giczny wyraz : Pólizei! Szczęśliwy posiadacz
fałszywych banknotów, jak może najśpieszniej, 
chowa swoją paczkę do kieszeni i zadowolony 
jest, że może umknąć z kawiarni. W  domu 
spostrzega się, że padł ofiarą wyrafinowanego o- 
szustwa, jest jednak bezsilnym, gdyż jest sam 
współwinnym i, oddając w ręce sprawiedliwości 
oszustów, sam naraziłby s ię , gdyż chciał 
w oszukańczym zamiarze nabyć fałszywe ban
knoty.

Sprytna szajka dokonała w ten sposób 
kilkadziesiąt takich operacyi, aż powinęła się 
im noga w Rzeszowie, gdzie chcieli zrobić taki 
sam interes z Izakiem Majerem. Zaczęli od tra
ktowania o sprzedaż terenów naftowych w Bo
rysławiu, a skończyli propozycyą nabycia w y
śmienitych falsyfikatów dwudziestokoronówek. 
Lecz Majer zląkł się, by go nie wplątano w ja 
kąś niebezpieczną awanturę; dał znać policyi, 
że proponowano mu kupno fałszywych bankno
tów. Policya przyaresztowała całą spółkę oszu
stów i oddała sądowi.

Pierwszego b. m. rozpoczęła się przed rze
szowską ławą przysięgłych rozprawa karna prze
ciwko nim. Oskarżeni wyparli się wszystkiego, 
śledztwo jednak tyle nagromadziło materyału

przeciwko nim i wykazało szczegółowo ich or- 
ganizacyę, że zdaje się, sędziowie przysięgli 
wydadzą werdykt potępiający. W yrok zapadnie 
w najbliższych dniach.

KRONIKA.
Lwów 7 września.

X. arcybiskup Bilczewski wyjeżdża dziś do 
Tarnopola, gdzie jutro dokona poświęcenia kamie
nia węgielnego pod nowy kościół parafialny.

Marszałek krajowy, Stanisław hr. Badeni, 
wraca dziś z Zakopanego do Lwowa.

Prezydent Dr. Tchórznicki powrócił i za
bawi do 11 hm., poczem wyjedzie na kilkodnio
wy urlop, a wtedy zastępstwo jego obejmie pan 
wiceprezydent wyższego sądu krajowego dr. Dy
lewski.

Odznaczenie. Wiceprezydent sądu krajowego 
we Lwowie Stanisław Przyłuski otrzymał order 
żelaznej korony III kl.

Otwarcie uroczyste III. krajowej wystawy
drobiu, gołębi i królików odbędzie się we czwartek 
dnia 8 b. m. w południe w obecności J. E. p. Na
miestnika i Marszałka krajowego, iakoteż innych 
dostojników. Mnogością i doborem okazów prze
wyższa III. wystawa swoje poprzedniczki. Setki 
wszelkiego rodzaju drobiu, gołębi i królików, na
desłane ze wszystkich stron kraju, umieszczone w 
klatkach, wypełniają dwie wielkie sale pałacu — 
pokój środkowy zajmują wylęgarnie, ze sztucznemi 
matkami, narzędzia hodowlane, wzory, kosze do 
wysyłanie drobiu, koszyki do wysyłki jaj wylęgo
wych, tablice, obrazy, zdjęcia fotograficzne zakła
dów hodowlanych, okazy drobiu wypchanego, pre
paraty anatomo - patologiczne, nasiona, karmy ró ■ 
żnego rodzaju itd. W  osobnej sali ustawiono znowu 
wszelkie przyrządy wylęgowe szkoły chowu drobiu 
w Zielonej, gdzie też- przeprowadzi sztuczne wylę
ganie kierowniczka i właścicielka, p. Klementyna 
Stasiniewiczowa. Bogato ilustrowany katalog z opi
sem poszczególnych ras i ryciną do każdej rasy 
wystawionego drobiu, -będzie najlepszym przewo
dnikiem na wystawie, jkkoteż podręcznikiem w celu 
zaznajomienia się z tą ogromną liczbą ras i od
mian ptactwa domowego.

Konkurs na posadę dyrektora krakowskiego 
gimnazyum św. Jacka rozpisuje prezydyum Rady 
szkolnej we Lwowie. Podania do 30 września.

Śluby. W  sobotę 10 b.m. o godz. 11 rano 
odbędzie się w kościele ŚW. Antoniego we Lwowie 
ślub panny Janiny Tychowiczównej, córki śp. Igna
cego i Klaudyi z Kurowskich, z dr. Kazimierzem 
Soleckim, kierownikiem sanatoryum dr. Weigla we 
Lwowie.

W  dniu 12 sierpnia br. w kościele katolickim 
„Nótre damę** w Nizzy pobłogosławiony został 
związek małżeński między Janem hr. Krasickim 
z Samojłowicz (gub. grodzieńska), synem nieżyją
cych śp. Wacława i Heleny z Oskierków, a panną 
Heleną Eglinton-Montgomerry, córką pp. Edwarda i 
Maryi z Goodrichów, właścicieli dóbr pod Nowym 
Jorkiem.

W  sobotę w kościele N. M. P. Łaskawej w 
Warszawie pobłogosławiony został związek małżeń
ski p. Józefa Szumana, dyrektora Banku bałty
ckiego w Gdańsku, syna śp. Norberta i Heleny 
z Braunków z panną Zofią Eugenią Broniewską, 
córką dyrektora fabryki w Lublinie, p. Emila Igna
cego i Emilii z Soloteckich.

^abicie niedźwiedzia jednym strzałem. 
Z Zakopanego donoszą, źe dyrektor tamecznej szko
ły przemysłu drzewnego, p. Barabasz, zabił w tych 
dniach w górach jednym wystrzałem z dubeltówki 
ogromnego niedźwiedzia

Na dochód poqorzelCÓW powiatu jarosław
skiego, bez różnicy narodowości i wyznania, urzą
dza dnia II b. m. perscmal urzędniczy firmy „Sta
nisław Gurgul** w Jarosławiu, wielką tombolę, po
łączoną z koncertem dwóch muzyk wojskowych, 
ogniami sztucznemi, korsem kwiatowem i rozmaite- 
mi zabawami towarzyskiemi.

Dr. Józef Weigel powrócił z naukowej po
dróży i ordynuje jak dawniej.

Defraudacya z Gródka pod Lwowem do
noszą, że w poniedziałek" zbiegł ztamtąd o- 
sobowy kasyer tamecznej stacyi kolejowej, sprze
niewierzywszy 1.000 koron. *

Nowe serum, z Berlina donosią, że na kon
gresie dermatologów, Który się tara odbęizie w dniu 
12 b. m., przedstawią dwaj francuscy uczeni dokto
rowie Quizy i Champagne rezultaty swych badań 
nad serum leczniczom przeciw syfilis. Lekaiie ci 
mieli odkryć bakcylusa tej strasznej choroby ve- 
nerycznej. Dotychczasowe próby, przedsiębrane prztę 
nich, miały wydać świetne rezultaty.

Ograniczenie przyjmowania słuchaczek 
uniwersytetu. Z Budapesztu donoszą, że z powodu 
ogromnego napływu słuchaczek na uniwersytet 
tamtejszy, ministerstwo oświaty zaprowadziło pewne 
ograniczenie w przyjmowaniu ich. Przyjmowane są 
tylko takie, które mają egzamin dojrzałości z od
znaczeniem; te, które mają egzamin dojrzałości 
bez odznaczenia, przyjmowane są tylko warunkowo, 
innych zaś wcale się nie przyjmuje.

Bracia Reszkowie święcili teraz nowe tryum
fy w Londynie, gdzie byli przyjmowani przez parę 
królewską w pałacu Buckingham. Znakomici arty
ści przybyli do Londynu na specyalne żądanie 
króla i królowej i śpiewali w pałacu kilkakrotnie. 
Monarcha angielski zobowiązał Reszków, aby przy
byli w roku przyszłym, celem śpiewania w „Covent- 
Gardenie*1. Królowa Aleksandra wręczyła Janowi 
Reszkemu tabakierkę złotą z miniaturą królowej 
Wiktoryi, która sama zamierzała obdarzyć nią 
artystę podczas jego ostatniego pobytu w Londy
nie. Zachorował jednak wówczas i już przed królową 
Wiktoryą śpiewać nie mógł. Król i królowa wy
dali na pożegnanie artystów wieczerzę w pałacu 
Buckingham. Reszkowie z Londynu pojechali na 
kuracyę do Mont-D’or, gdzie Jan ma willę, a na
stępnie do Deauville.

W  Truskawcu bawiło w tym roku od 16-go 
maja do 1 września 2.798 osób.

Jazda bez biletów koleją żelazną jest — 
jak wiadomo —  plagą rosyjskich kolei. Zdawałoby 
się, że nic łatwiejszego, jak urządzić tak ścisłą 
kontrolę, aby nikt bez biletu nie mógł się dostać 
do wagonu, albo, dostawszy się, musiał być w wa
gonie zaaresztowany i zmuszony do zapłacenia ceny 
biletu, jakoteż kary za usiłowane oszustwo. Tym
czasem rosyjskie dyrekcye kolejowe nie mogą w ża
den sposób tej kontroli przeprowadzić, a kiedy im 
powiada rząd, że przecież w całej Europie kontrola 
ta istnieje i nikt bez biletu nie jeździ, odpowiadają 
one z podziwienia godną otwartością, że w całej 
Europie jest przedewszystkiem inna publiczność, a 
następnie inny materyał służbowy. I w tem — jak 
się zdaje —  tkwi wyjaśnienie zagadki. W  Rosyi 
tak wszyscy przyzwyczajeni są do okradania skarbu 
publicznego, że nie uważa się tego wcale ani za 
rzecz zdrożną, ani hańbiącą. Owszem, jeżeli ktoś 
potrafił sprytnie obrabować instytucye państwowe 
to się tem chwali, jak jakim bohaterskim czynem. 
Z tego to powodu możliwą była ta rozmowa, którą 
tu zaraz przytoczymy, a którą prowadził dzienni-
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ar” lr,aiazawski, p Reinstein, z oddalonym z kolei 

konduktorem
Dla 'ryjaśnienii rzeczy dodać winniśmy, że 

tak. a bezpłatne wożenie pasażerów ma w żargonie 
złodziejskim nazwę techniczną „wożenie gapy“ .

Dziennikarz zapytuje tedy owego konduktora:
— Woziłeś pan pasażerów bez biletów?

łościąK°ndUkt0r °dpnwiad“  ze szczer£l zarozumia-
— Na kopy, proszę pana! Kto nie wozi „gapy"? 

A mieliśmy brygadę chłop w chłopa. Nadkondn'- 
kW , pakmajster, nas dwóch, wszyscy dobrani. 
Myśmy parne . kos merów" k^yerakiemi pociągami 
wozili. Był to majstersztyk w swoim rodzaju Dwa
naście sztuk mężczyzn galicyjskich z kosami, z wor- 
kam my nic.

— I nikt waszej dzielnej brygady nie.przyłapał?
onduktor szczerzy zęby przy czernione d"mem 

tytoniowym.
— Nie mogli nam nigdy udowodnić. Pociąg przy-

na postój trz, m nutowy. Naczelnika stacyi 
lc o wniosło do oddziału służbowego, w którym 
„kosinierów" jak nabił.

A to co ? — woła zdumiony —  chłopi w ku- 
ryerze ?

My panie, nie w ciemię bici. Cała brygada 
usta jeszcze szerzej otwiera.

—- A wy gdzie * jakim sposobem —  indaguje 
nadKonduktor. s J

Przewodnik Galicyan człowiek bywały i kuty, 
sztuka sprytna i pojętna, odpowiada głupkowato:

— My smy dopiero co wsiedli „od >ola“ . Jeżeli 
me 1 ij ao, to pięknie przepraszamy.

• i Rtacyjna w śmiech z głupoty „kosi-
nerów", którzy do dwustu wiorst jednak ju: ujb- 
c a i. Zosta.i na peionie, pociąg oachodzi i dom-ze! 

Twarz po ospie okrasił mu uśmiech rozkoszny.
-— Uwierzy pan, nie chwaląc się, należałem do 

Dajiepszych graczy. Żydk' zndi moje maniery. By
wało zajeżdżam przed peron na jakiejś stacyi, wy- 
fikakuj\ i wołam dwa razy nazwę stacyi. Ani je- 
(*0n „gapa1' nie wsiądzie Zydki wiedziały, że gdy 
stacyę obwieszczę dwukrotnie, o wożeniu „na ga- 

mowy być nie może. Przeciwnie, jd y  zawołam 
jeden raz głosem dobitnym nazwę stacyi, już z 
rozmaitych zakamarków dworca ciągnie karawana 
,J odaczy. Tłoczą się na pewniaka.

' No, a gdyby was tak przyłapał kontroler ? 
Konduktor uśmiecha się lekceważąco.

.,r~  Zaraz poznać, że pan aohrodziej jest „frajer 
Albo to na ten przykład służba pociągowa niema 
swego telegrafu ?

Telegrafu ?
, 7~ Właśnie. Jedzieoz na ten przykład i wycze- 
myfeaz pociągu, dążącego z przeciwnej strony. 
w  oh me ukazuje się ręka i grozi ci pięścią. To 
znaczy: „baczność !" Niekiedy widzisz dłoń roz- 
fwartą i rozłożone dwa lub trzy palce, co oznacza: 
i ontrolera widziałem na drug‘ej lub trzeciej ata- 
cyi . W  nocy, zamiast rąk, bywa wywieszaną z 
okna latarka ze światłem białem lub czerwonem, 
zależnie od tego, czy jest lub niema niebezpie-
czeństwa.

— Myślę, że musieliście się porządnie obławiać 
Przy każdym kursie ?

, —  Jakby tu panu powiedzieć: co do gotówki to 
nieburdzo. Brygada, przewożąca „gapę“ , musi iść 
ręka w rękę. To znaczy, że jak na taki interes 
est trochę za wielu wspólników. Nasz nadkondu- 

st Dr od każdej głowy musiał mleć połowę. Też 
niech pan weźmie na uwagę, czy to wszyscy „pa- 
Łaierow.t“ płacą gotówką? Inny co trzecia stacya 
i-zie z tobą do bufetu i „stawia" wiele dusza za
żąda, bo powiada:

Już taka jest moja natura, źe gdy jadę, to 
nie chcę zbogacać kolei. Mało oni mają i bezemnie ? 
Czy nu lepiej, że konduktor-biat zarobi? Zarządo
wi bęuę “murował, czy on mój brat lub swat?

Niejeden, wierzaj m, pan dobrodziej, to taka 
sztuka z fantazya, że trzy razy tyle przepije, co 
kosztowałby Dilet, ale gotówką nie da nic, to się 
po nim nie pokaże. Z żydkami znown inna sprawa. 
To naród solidarny i nigdy się nie „zasypie". Ze 
stałym kundmanem możesz spać spokojnie. Nie ulę
knie się kontrolera i na konduktora winy nie złoży. 
®J lw i: „nu, skąd ja mogę wiedzieć, że bez biletu 
jechać nie wolno ? Czy o tern stało w naszych ga
zetach ?J. Karę zapłaci, a ciebie nie wmięsza.

Tylko, że płaci skąpo, a czasem wcale nie 
zapłaci. Ty mu mówisz: „wysadzę cię na oajbliż-
nzej stacyi1, on na to: „i owszem, ale wysadź pan 
razem Szmula, Goidę, Chaima i Joska ; dlaczego oni 
nmją jechać, a ja nie ?“ .

. Wobec tego rodzaju „gapu jesteśmy niezara-
~ 1 na n*c ni® przydała nasza władza kon-

ka. Najmniej korzyści mamy z żydków „gap1, 
Przygoduych Pozwoliłeś mu usiąść do wagonu. Po- 

ruszył, Idziesz ma się rozumieć i znacząco
leasz go w ramię, on nic. Mówisz mu wyraźnie: 

” erai aapłaó“ . On się dziwi.
. f °  co mi pan Kazałeś siadać — powiada —
Je eli ja nie chciałem jechać?

Na naibliższej stacyi widzisz go chodzącego 
po peronie.

Zapłacisz, czy nie ?
■ ŷdek wzrusna ramionami.

Wl~  ^ . Przeproszenldm —  powiada —  ja pana 
czek Jft sobie chodzę po tej stacyi i
q ™ . Ł /^watrra, który przyjedzie z bryczką.

• ai® ,'v-1no mieć interesów do brata mo- 
°ny 0 jak dawm iest to zabronione?

Po trzecim dzwonku wsmftł, pojechał £ z koń
cem. kursu, „na odczepne", za przejechane kilka
dziesiąt wiirst dał ci parę wytartych miedziaków.

I  onduktor podumał chwilę, poczem rzeki 
z mile przymknięte r i oozym-:

—  Z fcem wszystaiem były to dobre, przyjemne, 
wesołe czasy.

Tunel podmorski z  nowym, nieco fantasty
cznym projektem tunelu podmorskiego wystąpił in
żynier francuski Berlier. Mianowicie projektuje on 
połączenie suoh6 pumiędzy Hiszpanią i MarokKiem, 
nby Afrykę z Europą połączyć szlakiem kolejo- 
i rm_ Tunel projektowany miałby być odsunięty 
-- posiadłości angielskich Gibraltaru, a łączyłby 
Beąuere: z Tangerem. W  tem miejscu szerokość 
mo-Ła wynosi 32 km. przy 396 m. największej 
S ębokości. Do tego doliczyć trzeba rampy wyją- 
'■''owe. projektowane w długościach 3 km. dla Eu
ropy. a 6 kir.. dla Afryki. Dno morskie stanowi 
jedr olita ukala, więc techniczne trudności przodsta- 
^ aJą się bardzo korzystnie. Po stronie afrykań- 
lk łączyłby się z tunelem długi na 691 km. szlak 

o ejny y, łączący się przez Marokko z istniejącą 
iCieatraln ‘ kol n tunetańsko - algierskich i 

i. g “ iCj- Koszta tunelu oblicza ini. Berlier o- 
g em na 123 milionów franków. W  porównaniu 
, ’ skonanym i tunelami widoczne jest z

znaczne zmniejszenie kosztów, 
ł i . ,r ur[elu Gotharda kosztował 3.800 fran-
tylko J.ÓOfi ! 2 iog;  3-6uu- lmP l0- k i T  zaa m Tę samą cenę przy jęto  za
Hi ;pańi iegYPr°lek-OWaaego tunelu marokańsko-

Czem jest bal? Według poetów ohwilą roz
koszny! marzeń, ale według , ,Wo, iBea h reali
stów czemś ok-opme pntworuet Ob w powieści

pani Gabryeli Zapolskiej p. t. „Sezonowa miłość“ 
znajdujemy w opisie balu następujący ustęp: „Woń 
smażonych trupów, zapach sztucznych pachnideł, 
głuszących szpetną woń nieczystych ciał, ztrtych 
w ciasnej klatce, dusił wszechwładnie wszystko".

Oszust. Niejaki Julian Koneczuy był przez 
pewien czas zajęty w tutejszym handlu maszyn do 
szycia p. Jana Lauruka. Wydalony z zajęcia, da
lej odwiedzał klientów p. Lauruka i pobierał od 
nich zadatki i drobne kwoty na ra^huneK spłaty 
kupionych maszyn, które naturalnie zatrzymywał 
sobie. W  ostatnich dniach wyjechał do Jeziorzan, 
dokąd też polieya odniosła się telegraficznie o jego 
przyaresztowanie Kwota, na Którą Koneczny po
pełnił oszustwa, nie da się jeszcze oznaczyć.

Jak uchronić się od grzyba ? Plaga grzy
ba drzewnego jest dziś bardzo pospolitą, a kto tyl
ko miał z nim do czynienia, wie dobrze, jak przy
krą. Grzyb ze swego siedliska pod podłogą rozpo
ściera dę po całym domu, wciskając się włosko 
watymi, do pajęczyny podobnymi korzeniami w 
ściany drewniane, a nawet i murowane. Kruszy on 
drzewo i cegłę, jest plagą drewnianego dworku i 
gnieździ się tak samo w murowanych domach. 
Wiele środków, bardzo nieraz kosztownych, dotąd 
zwalczyć go nie zdołało. Szczególniej w małych 
parterowych domkach na prowincyi i na wsrr jest 
grzyb gościem prawie nieuniknionym. X. Roman 
Cieszkowski, proboszcz w Włostowie, który w do
mu swoim przez trzynaście lat walczył z grzybem, 
podaje w ogłoszonej świeżo broszurce sposoby do 
zwalczania grzyba. *)

X . Cieszkowski potępia wszystkie środfei i 
sposoby skomplikowane, a więc i kosztowne, jako 
nie prowadzące do upragnionego celu i podaje spo
sób baidzo prosty, który i jdnakźe, jak wykazały 
doświadczenia X. Cieszkowskiego, ma być jedyuie 
skutecznym Sposób ten polega na odpowiedniem 
układaniu podłogi. Sa dziś powszechnie przyjęte 
dwa sposoby układania podłogi, jeden zwany przez 
stolarzy „na fedor“ , drugi „do czoła1'. Pierwszy 
polega na tem, źe gładko uheblowane deseczki u- 
kłada się łącząc je za pomocą listewki wpuszczo
nej w tak zwane „nuty" sąsiadujących deseczek, 
są tc. inaczej mówiąc, drobniejsze lub ordynarniej 
sze parkiety. Drugim sposobem układania podług 
jest proste układanie desek na odpowiedniej pod
kładce bez żadnego łączenia ich ze sobą; takiego 
sposobu używa się do układunia podłóg w ku
chniach, sieniach, izbach czeladnych itp.

Otóż x. Cieszkowski zauważył, że podczas 
kiedy grzyb często toczy już zupełnie podłogę, le- 
gary, futryny, a nawet ściany w pokojach, kuchnia 
lub sień pozostają nietknięte. To wskazało mu wy
raźnie związek grzyba ze sposobem ułożenia po- 
diogi. W  rzeczy samej przekonał się autor bro
szurki, że gra tu rolę tranbpiracya, którą prosta 
podłoga dopuszcza, zaś ścisłe „na fedracb" dopaso
wane deseczki jej nie dopuszczają. Dlatego jako 
pierwszą, daje x. Cieszkowski radę, by, kto chce 
uchronić się od grzyba, nie dawał układać u sie
bie innej podiogi tylko tzw. do czoła. Następnie 
ważną rolę odgrywają legary, na których spoczy
wa podłoga. Najlepiej jest dawać legary dębowe i 
przed włożeniem opalić ie. Jest to sposób staro
świecki, ale pewny. Opalona warstwa strzeże drze
wo przed robakami i stanowi zaporę przeciwgnilną. 
Jeśli w jakimś wypadku legary mają być konie
cznie jodłowe, których opalić jne spodóh, należy 
oddzielić je od podłogi warstwą papy izolacyjnej. 
Nie mniej ważnym jest takźfc rodź?j podsypki pod 
podłogę. Nie należy jej dav ać ani z  wapna, gruzu, 
ani z najsuchszego piasku, lecz z miałkiego węgia, 
który najlepiej jest posypać w stanie gorącym, 
zmięszawszy go wprzód z wiórami drobnemi od
padkami drzewa. Przed podsypaniem należy ziemię 
pod spodem dobrze ubić. Podłogi nie należy bez
warunkowo zaciągać pokostem lub farbą olejną, 
gdyż to powoduje tzw. „duszenie się" drzewa, tak
że nie można pociągać legarów smołoweem, co po
dobnie działa jak pokost na podłogę, Jako zasa
dniczą więc regułę uchronienia się przed grzybem, 
stawia x. Cieszkowski trzy rzeczy podłoga ma 
być „do czoła", podsypka z węgla, podłoga niepo- 
kostowana i legary niesmołowane.

Dalszą ważną zasadą przy budowie drewnia
nych domów i układaniu w nich podłóg jest to, 
by drzewa nie kłaść bezpośrednio na kamieniu i 
również drzewa bezpośrednio na drzewiu. Dlatego 
między kamieniami a belkami mus* być grubsza 
warstwa papy smołowej lub suchego mchu, belki 
nie mogą bezpośrednio na sobie spoczywać, lecz 
muszą być oddzielone także warstwą mohu.

W  końcu zwiócić należy uwagę na to, że 
w starych domach grzyh jest nieznany, co przema
wia za sposobami, podanymi przez X. Cieszkow
skiego. W  dawniejszych czasach bowiem nie znano 
dzisiejszych podłóg na „feder", legary z zasady 
opalano, a podsypki z węgla były ogólnie używane. 
Tylko, że dawniej, co dziś już jest bardzo trudnem, 
używano jako budulca wyłącznie starodrzew i to 
w zimie ścinany, a więc wtedy, kiedy drzewa są 
niesoczyste Za. przypuszczeniem X. Cieszkowskiego 
o znaczeniu i wpływie transpiracyi na grzyb prze
mawia znów fakt, że te domki dzisiejsze, które sa 
licho bardzo budowane i w których podłogi, futry
ny itp. spaczone doputzezają przewiew, nie mają 
prawie z reguły grzyba.

Krajowy Związek przemysłowy wydał wła ■ 
śnie drukowane sprawozdanie o swych czynnościach 
w roku 1903, tj. w piątym roku swbgo istnienia. 
Dyrekcya konstatuje w swem sprawozdaniu ogro
mny postęp instytucyi w ciągu tego pięcio’ aoia 
W  roku 1898 kapitał udziałowy wynosił zaledwie 
10.600 koron, a w r. 1903 wzrósł na 70.600 ko
ron, pomiędzy członkami Związku znajduj" się 18 
Rad powiatowjch, 8 Rad miejskich i 17 instytu
cyi finansowych i wytwórczych. Obrót kasowy 
Związku przemysłowego wynosił w roku ubiegłym 
1,863.616 koron. Związek utrzymuje obecnie pięć 
bazarów krajowych, t. j. we Lwowie, B rakowie, 
Przemyślu, Nowym Sączu, a od listopaaa 1903 
także w Wiedniu.

Zmarli. W  Szepetówce na Wołyniu Jadwiga 
z Romańskich Broki, żona głównego plenipotenta 
dóbr Józefa hr. Potockiego, przeżywszy lat 47. — 
W  Szczawnicy Karol Baykowsh1, wielki zw~ lennik 
nauki 4narzeja Towiańskiego, niegdyś sekretarz 
jego i oerdeczny towarzysz, przeżywsży lat 83.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f- 14, w poł. 
-J- 18 Bar. 772. Nieruchomy. Śliczna pogoda. 

Ogłoszenie.
Młody urzędnik o sympatycznej powierzcho

wności pragnie na dłuższy czas się ożenić.
Złośliwa.

—  Moja ukochana Róża wyznała mi dziś, źe od 
dnia naszych zaręczyn jest w siódmem niebie,

— Hm, to możliwe; sześć razy mogła już być
zaręczona.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Czerwona lampa," 

krotochwila w 3 aktach K. Kratza i Jaooby. 
Pierwszy występ Z. Leńskiej. — We czwartek

*) X . Roman Cieszkowski: „Jak uchronić się
od grzyba?" Warszawa u Jana Fiszera. 1904.

„Druciarz," operetka Pr. Lekara. — W  piątek po 
raz pierwszy „Wojna domowa," kom. w 3 a. Z 
Przybylskiego.

Teatr ludowy. (W  sali stow „Gwiazda “ 
ul. Franciszkańska 7). We czwartek popołudniu o 
godz. &i/s ,Baśka,* czyli „Książę Radziwiłł Panie 
Kochanku," komedya w 3 a. K. Glińskiego. — 
Wieczorem o godz. 7*/s „Klub kawalerów." kome
dya w 3 a. M. Bałuckiego.

Odpowiedzi administracyi. Wp. Honth w
Birczy. Przekaz Pański otrzymaliśmy, ale niestety 
nie było na nim żadnej wzmianki o tem, źe to 
jest prenumerata, więc zatrzymaliśmy go do czasu, 
aż nastąpi wyjaśnienie, ns, co pieniądze zostały 
przysłane. Otrzymawszy dziś rehlamacyę; wysyła
my wszystk e numera od 1-go września.

Literatura i  sztuka.
* Architekta, miesięcznika poświęconego archi

tekturze, budownictwu i przemysłowi artystyczne
mu, wyszedł zeszyt ósmy za miesiąc sierpień i za
wiera oprói-z dalszych ciągów znakomitych rozpraw 
Sempera i Wijkandera, jekotei recenzyi o książue 
Kazimierza Mokiowakiego Sztuka ludowe w Pol
sce", sześć tablic z rycinami. Mamy więc tam 
„Domek na wsi" pomysłu architekta Czajkowskie
go, fotografię sali restauracyjnej trzeciej klasy na 
nowym dworcu lwowskim, „Dom gminny" w Mi- 
kuli czynie według pomysłu architekta Obmińskiego; 
wreszcie trzy tablice przedstawiające śliczną willę 
profesora Boguckiego w Mikuliczynie, według po
mysłu architektów Gbmińskiego i Boguckiego

* Wiadomuści fotograficznych wyszodł zsszyt 
17 i zawiera kilka ślicznych fotografii, przede- 
wszystkiem zaś fotografie p, Gemharzewskiej, artystki 
operoW6j, w kostyumie Brunhildy z opery „Wal- 
kirye".

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 września.

[Z.) Sala gi tdowa zaczyna coraz bardziej 
się zaludniać. W racają bowiem z urlopów le
tnich przedstawiciele banków i rozlicznych 
firm uprawiająoyoł interosa giełdowe i powię
kszają zastęp publiczności giełdowej. Nie mo
żna jednak, powiedzieć, żeby w parze z tem 
szedł także wzrost spekulacyi i zwiększenie 
rozmiarów obrotów dokonywanych codziennie 
na giełdzie. Jedynie w lulku walorach lokal
nych, a zwłaszcza w walorach budowlanych 
utrzymuje się już od kilku tygodni bardzo sil
na tendeneya, natomiast na cargu walorów mię
dzynarodowych usposobienie jest chwiejne i 
skłunne raczet ku zniżce niż ku zwyżce. Usta
wiczne tryumfy wojenne Japończyków niepo
koją bowiem bardzo stery giełdowe z tego po
wodu, że sfery te obawiają się, iż im więcej 
zwycięstw japońskioh, tem dalszy koniec w oj
ny, bo Rosya nie zechce nic słyszeć o pośre
dnictwie pokojowem dopóty, dopóki nie zreha
bilituje swego tak mocno skompromitowanego 
honoru wojskowego. Spekulowano w ciągu mi
nionego lata dosyć długo w walorach górni
czych, specyajme w akcyach żelaznych i wę
glowych, obecnie wszakże i ta spekulacya już 
ustaje. Wiadomości bowiem z Ameryki o opła- 
kanem położeniu tamtejszego przemysłu żela
znego i o chwianiu się trustów, nie są wcale 
tego rodzaju, aby mogły usprawiedliwić speku- 
lacyę zwyżkową w Europie, ostatnia zaś kolo
salna haussa akcyi węglowych w Niemczech 
była wytworem sztucznym, wywołanym wrza
wą z powodu upaństwowienia „H-bernii“ . Na 
prawdę nie maj«t akoyOi*aiyusze kopalń węgla 
w tym roku żadnego powodu oddawania się 
zbyt różowym nadziejom, bo przecie wiadomo, 
że zapotrzebowanie węgla zarówno na cele 
opalowe jak i przemysłowe jest w tym roku 
znacznie mru :jsze niż było w ubiegłym i z te
go powodu praw!e wszystkie kopalnie muszą 
znacznie ograniczyć swą produkcyę.

Popyt o renty i inne walory lokacyj ie 
iest wielce ożywiony, to też ostatniem1’ dniami 
sprzedała grupa Rotszyldowsua za kilka m ilio
nów austryackiej renty koronowej.

Ogłoszono właśnie prowizoryczne wykazy 
dochodów za sierpień pięciu największych pry
watnych przedsiębiorstw kolej cwych, t, j. kolei 
północnej, południowej, Stacsbahnu, kolei pół
nocno-zachodniej i nadłabskiej. Kolej północna 
miałr w sierpniu dochodu 7,624.018 koron, po
łudniowa 10,033.109, Statsbahan 5,300.648 a ko
lej nadłabska 1,311.317 korou. Z wyjątkiem ko
lei nadłabskiej, która za sierpień b. r, wyka
zuje mniejszy dochód niż za e^e^pień 1903 r., 
wszystkie zresztą inne koleje wykazują powię
kszenie się dochodu, a zatem nie sprawdzają 
się do tej pory obawy, iż słabe zbiory tegoro
czne i posucha wpłyną na zmniejszenie się do
chodów kolejowych.

Z  Paryża donoszą, źe ronowania rządu 
serbskingo z grupą bar ków francuskich o nową 
pożyozkę 30 milionów franków są bliskie uKoń- 
czenia. Warunki są twarde dla Serbii. Za 
6-pvocentowe oblig' otrzymać ona ma po 77 zc 
100 i z tsgo musi zapłroić bankom 2%  prot.u- 
zyi. Nadto otrzymać ma konscroyum francuskie, 
udzielając.) tej pożyczki, koncesyą na budowę 
nowycn kolei w Serbii, p jżyczka ta przezna
czona jest na pokrycie serbikieg defLytu, na 
uzupełnienie magazyn- • w mundurów dla wojska 
i na sprawienie nowych szybkostrzałowyoh ar
mat, które sprawione być mają we F ran cji u 
firmy Schneidra w Creuzot.

1 cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia
września 19o4 r, w Hali zbożowej. Tendeneya 

oo do pszenicy i żyta słabsza, co do innych pro
duktów niezmieniona.

Pszenica białe 9.40— 9.70, czerwona i żółta
9.60— 9.80, żyto nowe 7.80— 8.00, carg. 7.60— 7.76, 
Jęczmień browarny 7.7fa— 8.26, na krupy 6.80 do 
7.50, na paszę 6.60— 6.60, owies 7 20— 7.40, talarka
9.60— 1.000, kukarudza stara 8.30—8 50, cinq. no
wa 0.00 do 0.00, cinąuaatin stara 8 60 dc 8.70, 
GrochWiktorya 11.50— 13.00, zwykły 10.00 -11.00, 
pastewny 10 '0—11U0. Fasola cukrowa stare 14.00 
dc 16.00, długa 12.60 do 13.00. Fasola krótka 
l 1.50— 12 23, perłowa 12.00— 13.00. Bobik 7.26 
dc 7.75. Wyka 7.00— 7.76. Siemię iniane 10.50 
do 11.— ; konopne 11-50— 12.00. Mak niebieski 26.00 
dc 28.— , szary 24.00 do 26.— . Esparsetta 
11.26 do 11.75, Otręby pszenne 5.30— 5.50, otręby 
źytne 5.40-—6.60. Mąka czerwona 6.50—6.60. 
Ofagi 4.60 do 4'90. Słoma żytnia długa 2.20 do 
2.40. Siane zwyczajne stare 4.40 —4.80. Koniczy
na pastewna 5.00 dc b 60, Mierzwa,żyt. 2.20— 2.40.
Soczewica 16.00 18.00. Proso zwykłe 6-50— 7 00.
Rzepak zimowy nowy111 00— 11 60.

telfgramYTpbzegładu
i  Depesze poranne).

Budapeszt 7 wsześnia. Budapester Corres- 
ponden* donosi, że wiadomość, iż przy próbnej

mobilizacyi 22 p. bonwedów, wydarzyło się 11 
wypadków śnunrci, a 200 zasłabnięć —  jest zu 
pełnie nieprawdziwa. Nie było en: jeduegc 
wypadku śmierci, a tylko 136 rezei wistów 
słabszej konstytucyi z góry wykluczono od 
ćwiczeń i odesłano ao domu. Do szpitala zaś 
przewieś iono wogóle tylko 18 ludzi.

Londyn 7 wszesnia. Król Edward n.*dał 
Cesarzowi Franciszkowi Józefów honorowy łań
cuch lktoryi.

Paryż 7 wrześni u Potwierdza się wiado
mość, że biskup z D jor X . Le Nordez zrzekł 
się te; godności.

Boston 7 września. Położenie w przeny- 
śle bawełnianym znacznie się poiepszylo. 
13.090 robotników, którzy byli bez zajęcia, 
otrzymało na nowo pracę, a innych zawiado
miono, że warótce ją dostaną. W ogóle w osta
tnich czasach 75.000 robotników było bez za
jęcia, lub tylko zatrudnionych na perę godzin 
dzi3nnie.

Wiedeń 7 września. Dziennik roep. woj
skowych ogłasza przeniesień1 e w  sten spoczyn 
ku - pułkown ka 12 p. p. Alberta Grrńnzweiga, 
którego komisya superarbitralnu, uznała za 
niezdolnego do dalszej służby. (Pułkownik 
Grunzweig bvł komendantem owego batalionu 
1 2  pułku piechoty, który w  t o k u  zeszłym od
był głośny „mersz śmiertelny" do Eilek. — 
Prsyp. Red.)

Londyn 7 września. Senator Płatonow za
mianowany został ministrem spraw wewnętrz 
nyeh w miejsce Plehwego.

Paryż 7 września. W  La Roohelle rozpo
częli strejk robotnicy dokowi, tak samo w Dun
ki Drce, w Cette zaś służba tramwajowa. Nato
miast strtjkuiący w Brest robotnicy dokowi 
powrócili do praoy

(Depesze popołudniowe)
Kraków 7 wrzesnia. C godzinie 6tej 7 min. 

rano przybył tu dziś dr. Koerber z Zakopanego. 
Na dworca byli naczelnicy władz tutejszych. 
Prezydent ministrów pożegnał się tu z namie
stnikiem, marszałaiem Badenim i radzcą Za
leskim, którzy mu towarzyszyli z Zakopanego, 
oraz z obecnymi przedstawicielami władz, i o 
godz. 7ej 18 min. rano odjechał do Wiednia.

Oświęcim 7 września. Dr Koerler przeje
chał przez Oświęcim dziś o godz. 8’40 rano. Na 
dworcu byli obecni: starosta, kierewnik ekspozy
tury policyjne;,, marszałek powiatu, burmistrz z ru
dnymi i naczelnik sądu.

Trzebinia 7 września. Przejeżdżającego z po
wrotem do Wiednia prezydenta ministrów żegnał1 
tucaj na dworcu: starosta chrzanowski p. Edward 
Czermak, naczelnik sądu Olszewski, wiceprezes Ra
dy powiatowej hr. Edward Mycielski, Julian hr. 
Potocki. Imieniem miasta Chrzanowa powitał dra 
Koerbeia burmistrz adwokat dr Kepjaler.

Kraków 7 września. W  poniedziałek w po
łudnie złoży nowy prezydent miasta p. Leo przy.

w ręce zastępcy namiestnika delegata Fedo
rowicza, w obecności rady miejskiej.

Hamburg 7 września. Podczas bankietu 
wygłosił cesarz Wilhelm mowę, w której pod
niósł konieczność utrzymywania p'lnej floty i 
armii. K to pragnie mieć pokój, musi być zu
pełnie uj brr onym. Cesarz zakończył wyraże- 
r .em nadziei, że uda się nadal utrzymać pokój.

o j  n a .

HOTEL FRANCUSKI
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil 
zueńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w mieiscu.
Lwów — Plac Llaryaok1.

Przyjechali dnia 7 września. J. Kramski z 
Ulhówka. K. Kryszko z Jaworowa. R  Kraińsku z 
Peresjy. K. Kruszewsk. z Kijowa. E. Molnai z Bu
dapesztu. R. Keller z Bielska. W, Zeryg*ewicz z 
Rorożanki. J. Ostrowski z Cserteszs K. Wilke 
z Lipska J. feeisser z Wiednia. K. Krasieński z 
Gorlic. P. Fiałaowski z Czormowiec. J. Zaleski z 
Petersburgu. M. Tedwen z Rosy*. J. Papara z 
Podlisek, W. Singei ze Schodnicy. J. Marmarosz 
z 1 [ołumyi. T. Stachiewicze ze Stanisławowa. J. 
Zwiernicki z Zwiernika

N a d e s ł a n e .
Rubryka tu mc pochodai od Redakcyi, nie bierze teł nm 

ni% n®. siebie żadnej odpowiedzialności.

jr. Bolesław Serżabek
D yrek to r szp ita la  w  H »s!stynie

zawiadaina swoich prywatnych chorych, źe dnia 
12 sierpnia wyjechał z Husiatyna i że powróci 

dnia lb wrześn.a 1904.

HoncespoMib szkoła śpiewu Ady Dąbrowskiej
uczennicy ScuvestrÓW. została przeniesiona z ul. 
Ossolińskich 10 na Teatralną 1, obok pi Maryackiego 

Wpisy 1 września między 10—2 popoł.

Ot*. Eug. “ icsecki
p o w r ó c i ł

Zakl' i  d fi. gi nu -„tyki Seciniczej, ortopedy i i masażu. 
I I I  T rze c ie g o  M a |a  2 . Otwarty od 1—9ł/i lano i 

od 2—t popołudniu. Ordynujya 2—4.

Pdtersburg 7 września. Karopatkin tele
grafował do cara 5 b m .: Nasza armia wyru
szyła dziś aa północ i uniknęła przez to niej 
bezpieczeństwa, gdyż  nieprzyjaciel zag.ażał je j 
zarówno na froncie jaK i na lewem skrzydle. 
Cały dzień trwał ogień działowy, nie wy- 
rzą ził jednak wielkiej szkody. Straty na
sze wynosiły w dniu dzisiejszy m około 100 
ludzi.

Paryż 7 września. Do Agencyi Eayasa 
donoszą z Mukdenu, że RosyanL opróżnili sta
cyę Taitse.

Czitu 7 września. (Biuro Reutera). W czoraj 
w i eczór słyszano ogień działowy od strony Portu 
Artura. Japończycy schwytał1 i ścięli dwóch, na
leżących do otoczenia jen. Stóssla chińskich 
tłómaczy, jednego koło Szusziyen, drugiego w 
Palonczan. Przj byli z Portu Artura Chińczycy 
opowiadają, źe Rusyanie spodziewają się jutro 
ogólnego ataku Japończyków od lądu i morna. 
Dnia 2 i 3 b. m. ostrzeliwał1 Japończycy bar
dzo silnie miasto. W  forcie koło Erlungczan 
zniszczone zostały dwa rosyjskie działt. Cena 
mąk1 w Porcie Artura spadła z 10 rubli na 4 
ruble, ponieważ w tych dniach przedosta, się 
do portu wielki parowiec z ładunkiem środków 
żywności, a szczególnie mąki.

Penza 7 września. (Ros. Ag telegraficzna). 
W czoraj przybył tu pierwszy pociąg z jeńcami 
japońskimi mianowicie 256 marynarzami i 68 
oficerami,, (wśród nich jest 4 Anglików). Są to 
jeńcy zabrani przez eskadrę władywostocką 
podozas zatopień1 a japońskich okrętów przewo
zowych. >ńcy będą jutro przewi )zieni do gu- 
bernii riazańskiej.

Zanzibar 7 września. (Biuro Reutera). A n
gielski krążownik „Forte" odszukał rosyjskie 
okręty „Petersburg" i „Smoleńsk" koło Zanzi
baru wręczył im rozkazy cara Oba okręty 
natychmiast ruszyły w drogę, oświaaczając, że 
udają się z powrotem do Europy.

Tokio 7 września. (Reuter). Kuroki na
trafił w Jentai na tak silny opór, że dopiero 
po kilkudn owej walce mógł zająć tę pozycyę. 
Tem się iłomaczy fakt, iż Rosvanie zdołali wy
konać odwrót do Mukdenu.

Rok zatozenia 1853.

Don Daniowy 1 Kaslor njiniaty
pod firmą:

i Mil/ST SCHELLENBKRll 4 SYN
hwów, Karola Ludwika 1 

wypłaca wszelkie kupony i wylosowane papiery 
wartościowe i przegląda równocześnie losowania 
bezpłatnie. Sprzedaje i kupaje efekty, monety itp. 

po jak najdokładniejszym kursie dziennym
Wydawnictwo g&aety losowań „Nadsiaja.".,Prenu

merata roczna K, 810. ni prowincyi 8 60.

Wiedeń 7 września. (Giełaa towarowa). Cu
kier 26,20—26'30 (stale). Spirytus 53 '80- 64'20 
(sunie). Nafta galicyjska bez zmir.ny.

Budapeszt 7 września. (Gtiełds zbożowi.). 
(Kursa w koronach i za 59 Kilogram iw) Pszenice 
na październik 10'49—10'59, na kwieć <eń 10‘89 
— 10 81; Zyto ne pużdz*.ormk 7‘90—7-91, na 
kwiecień £ 25—8'26' owń s na październik 
7TG—7T1, na kwiecień 7'40—7'41; kukuiudzt 
na wrzesień 7'2S—7"29, na maj 1906 7'33— 
7'34. Rzepak na sierpień l l -80 -11'90.— Oferty 
na pszenicę: mierne. — Chęć kupna: ograni
czona —  Usposobienie: lepsze. Pogoda: piękna.

HOTEL GEORGE A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechał, dnia 7 września. Hr. H. Wodzi- 
chi z Da.nicza. Br. J Romaszkan z Horodenki. 
St. Komornicki z Zawadki. W. Pauls z Ropienki. 
A. Gosiewski z Przeworska. K Paygeit z Sidoro- 
wa. A. Zawadzki z Błudnik. Pułh. R. Gall, F. 
Berent, J Brauneis i F. Podlewski z Wiednia. K. 
Marmorosz z Karowa. F  Potworowski z Ratezy. 
J, Słotwiński z Kruk,enic. A. Ostaszewski z Windo
wa. Dr. V. Kiroz z Koszyc. W. Bony z Wolcza 
O. Wiktorowa z Czudca.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
WiedeU 7 września.

Marai 117.37, renta majowa 99.35, węgiersks 
renta koronowa 97*00, akcye: anstr zakł. kredyt. 
65i.b0. węg. zakł. kred. 769,00, anglobanku 281.50 
Unionoanku 626.00, bauKvereinu 541-60, landerbankc 
433.00, kola; państw. 541 75, lombardy 89 25, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 484-00, tyto
niowe OOOOOO, alpiny 440.50, Sima Muranyi 509.50 
prag. Tow. żel. 0000, losy tureckie 129 75, jruble 
253 00. Usposobienie: silne,

Lwów i wrześniu. (Z  isby handlowej).
Obiioit ie w walucie koronowej
Akcyc za ciztnkę: Kolej gań Karda Ludwika po 

420 Koron — - do —.—. Kolej Lwows.-o-Oion. .-Jaska 
po 400 kor. 576,— tlo 588—. Banku hipotecznego po 
400 *or. 585-00 do 548.0C uJkcye garbami w Bielowie 
po -100 1 jr. —1— do —•—. Tcw, budowy wagonów 
m SauoŁu po 5Gb koron 850 do 870'— Br m l dl* 
Lundiu i przemysłu po 400 k. 000’— do 260'—.

Listy zastawne zu KKi K.: Bant * nip--„. gaiic. 
5 proi Iol. w 50 lat. z 10 proc prsm. 111 15 do 000.00, 
4 i pół proc. łoi w 5C lat 1060 do J 02-20 4 proe. Joi 
w "801 lat 98,80 do 99-50 Banka krab 4 i pół proc. lot w 
61 lat 10.1.6r do 102.20. Banku kraj. i proc. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. „ianirikie 4 proc. (I cmi 
aya) 99.80 do 00-00, 4 proc. Jor t  11 i pói latach 9J-8C* 
do —•—, 4 proc. los w 56 lat 99 8o do 100 00.

ObLgi za 10C K.: Go1., fund. ptopint cyjnego 4 pro. 
99.70 — 100-40 Bukowińskiego fund. prop. 5 iroc. 101 80 
'o —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (U em.) 102.80 do 

000.00. Kolejowe lokalu" Banku krajowego 4 procentowe 
no 200 koron 9Ł.80do 99.60. Patyczki kraj. z roku 1878 
4*/, proc, — do —.- 4 proc z 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc po 200 koron 97.00 do 97.70. 
41/1, po 200 koron 100.50 do 101.80.

Monety. Dukat cesarski 11.28 —11.40 Napoleon- 
dor 19.00 dc 19.25, dto ruDli papierowych 25E.00—254 50 
Sto marek 117.10 do 117-60.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów ■- Plac Maryack’.
Przyjechali dnia 7 września. J. hr. Łubień- 

sk. i porucz. Koziarowski z Krakowa. K. hr. Łu
bieński z Krokowiec. M. br. Błażowskf z Nowo- 
sió^i. A. Waligórski ze Strutym. M. Markowska
i M, Gamska z Podola ros. “1- Morgulec z Kijowa.
K iądz Kociuba i J. Podczask z Sieniawy. T. Sie-
dleck. z Wasiłowa. K. Radłowski z Rajkowiec. J.
Jakubowicz z Pożnik O. Sala z Wvsocka. B. Pol-
lab z Wiednia.

Ruch pociągów kolejowych
w tny od 20 lipoa 1904 według oibst śiodkowo-euro* 

pejskiego.
P rz y c h o d z ą  do L w c w a :

Z Kraków*: 8.31*, 1.30, tt.4<T, 6.00, 8.55, 5.40, b.bu* 
Z Bzeazora 10.20.
Z Podwolociysk: ip.s dworzec gsówuyj: 3 .30 , 7.40, 6.n» 

1C.20-; nu Podzamcze: 3.13, T.zO, 5.06, i0 02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw gi.) 3.04* u l  Podzamcze 
Z tSzerniowiee: 13-20.*, 1.40, 0.10, 5.50 9-io*.
Z Kołomyi i bt&msiawow*: 8.10, 11.25.
Ze Stryj.. -. 7.45, 10 09 1.10, 4.8f 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80,
Z -Ta torow» : &.2C, 4.46.
Z Sambor*. : 8-00, 10-00*

O d c h o d zą  z e  L w o w a  :
Dc Krakowa: 13.49*. 8 .39 , 3.99, 4.10*, 8.65, o.90* 10.56 
Dr Rzeszowa; 8.80
Do Podwołoczyak z dwsroa głtiwaegc ' .99, 6.80, 9*— 

IX,—*; z Fodzaunsi Ł.09, 6.48 9.21*. 11:24 
Do Tarnopola: 1.0.96 z d— głównej, 10.52 t Podzamcza. 
Do 0_jrnierren: Ł.91*. Ł *9 , 6.2U, 10.45, 10,42*.
Do Stryja: 6.46, 3.10, 8.00, 6.40* 1Ł.05-
Do Bawy i Sokala* 10 59, 7.05”, 11.lO1 (kabdej niedzieli).
Do Jr worowe 6,50, ‘ .48.
Do Swirbora • 0-25 8 40 
Do Koiomj. - Zydaczowu: f.f-b.
Do Przemyśla Ohyruwa. Zagórz.. 10.05*.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z Brzuohowic: 6.42, 7.30, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80. 5.03, 
7.54*, 9.12* (od 8)5 do 11,9 włócznie).

Z Janowa: 8.20. 1.16. 4.45, 9.25* (od 1|& do 80|(* wi, srme.
10.10* (od 1515 do 81|8 w nied-ie’c i święta).

Ze Szozerca: 9.85* iod 116 do 11|9 w nieusiele i św staj. 
Z Lubienia W . 11.85* (od ł'5]5 do 11|9 w Biedź, i święta).

O d c h o d zą  ze  L w o w a :
Do Brzuchowic; 5.-±8*, 9.80. 10.50, 12-82, 2.05, 8.35, 5.05, 

7 05* 8 04* 11.10*.
Do Janrwa: 6.&0, 9.1 ‘ -36 i®d 15j5 do 8i|8 w niedzielę 

i święta) 8.18, b.48,
Do Szczero*. IM (od 1|6 c o ft|8 w niem^ę ; św!e „ . 
Do Lubienia W.: 2.15 (od 15(5 do 11|9 w medz: i święta).

U w aga. Pociąg pospieszne drukowane sq literami 
tłuatbui po Jiąg1 nóonc oznaoz-ne si gwiazdką. Póra no- 

i** liori *ię od godz. 6 wieczór do 5 min. 51 rano.
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MĘŻOWIE WALENTYNY.
P o w ie ś ć  i  f r  in c n s k ie ^ o .

(Ciąg łalszy).
Jednak ilekroć stawali w jakimś nowym 

pokoju, Walentyna wzdychała mimowolnie, 
przypominając sobie swój pokój w Paryżu, tak 
nacechowany je j osobistością, nasycony wsoo- 
mnienia mi i nawyknieniami, przyozdobiony w y
twornymi drobiazgami, statuetkami, grapami, 
pięknymi fantazyjnymi wytworami, rozrzuco
nym1 na stolikach i kominku, niby stokrotki 
na murawie.

Nie spotyka się tego w pokojach ce lo 
wych ; nie zdobią ich nigdy te śliczne cacka 
i giaciki takiego dodające powabu— a pokój bez 
nich to |akby ogród bez kwiatów. Stałe mie
szkanie, to gni izclo, hotel czy umeblowane po
koje, to tylko gałęa, na której ptak siada 
cJiwilowo.

A  cóż pospolitszego jak g&łęż ? Ptak w 
przelocie tylko odpoczywa na niej, bo nie na
leży do niego, ale do wszystkich. Po wróblu 
zajmujb miejsce słow k, no ziębie sroka, gnia
zdo zaś jest wyłączną własnością, należącą je
dynie do rodziny jaskółek, skowronków i t. p., 
a utworzone jest odpowiednio do nawyknień 
i upodobań zajmujących je  ptaków.

Jak g»łąź, tak i pokój w hotelu me nif 
mieszkano ' sy, ale tylko czasowych przybyszów. 
Łóżko nie dla ciebie jest posłane; nie mają 
czasu ani chęci stosować się do twoich n»wy- 
knień i wygody ; poduszki nie dla twojej przy
gotowane głowy a gdyby mogły opowiedzieć 
dzieje wszystkich tych, jakie spoczywały n» 
nich, pewnie mało kto ohciidby oprzeć na u'ch 
swoią. Zegar dlatego tu tylko stoi, aby wska- 
zai godzinę odjazdu i wsiadania do fiakra, aby

na czas przybyć na dworzec k o le i; ale nigdy 
me wydzwaniał on godzin twej radości, ani ża
dnej z tych, któie zaznaczyły się w twojem ży
ciu i zapisały w oamięci Zwierciadło nie zna 
cię zupełnie, twarz twoją widzi po raz pierw
szy, a jutro zobaczy iuż inną.

Położywszy na stole swoją podróżną nese- 
aerkę, Walentyna popiawiła włosy, i rzucając 
się na małą kozetkę, pokrytą Utrechtem, rzekła 
do Leopolda.

—  A ch 1 zmęczyła mnie ta wycieczka w góry !
W  tejże chwili zapukano do drzwi.

— Pruszę w ejść ! —  rzekł Leopold.
B ył to garson hotelowy.

— Zapewne przychodź. ’z zapytać, czy chce
my śniadać przy tobie d’hóie — rzekła W alen
tyna , —  wolimy, aby nam tu podano śniadanie.

— Dobrze — odpowiedział garson — ale nie 
po to przyszedłem.

— W ięc czegóż chcesz ?
— Przyszedłem oznajmić, że ns dole czeka 

jaku pan, który chce widzieć się z państwem.
— Co ?. —  za wołali przestraszeni. —  M e 

mamy tu wcale znajomych — dodała po chy iii 
Walentyna.

— Ten pan nie tutejszy — odrzekł garson ,— 
jest to jeden z podrom ych, powiada źe poznał 
państwa, gdyście wchodzili do hote”u, i żądał, 
żebym mu wskazał numer pokoju państwa.

Śmiertelna bladość pokryła ich rwarze; 
Leopold za w oła ł:

— Nikogo nie możemy przyjąć, jesteśmy 
bardzo zmęczeni i chcemy odpocząć.

Chłop ec spojrzał ua niego zdziwiony i 
wyszedł mrucząc pod nosem ;

— Jak mu to powiedzieć? nie bardzo jacyś 
grzeczni ci podróżni...

Jak tylko drzwi zamknęły się za nim, 
małżonkowie spojrzeli na siebie z przerażeniem 
i silnie ujmując się za ręce, zalani łzami, zawo
łali rozpaczliwym głosem :

— To o n !... to on !...
Zerwali się jednocześnie, aby zamknąć 

drzwi — ale już było za późn o ; ozyjaś ręka 
otwerzyła je, popyuba; to na pokój.

B y ł to ów pan, zameldowany przez gar- 
sona, który pytał się o numer ich pokoju, i w i
docznie bardzo ma było pilno, ponieważ nie 
czekając powrotu, rozminą] cię z nim na scho
dach, podczas gdy zakłopotany garsou, spo
kojny jak szwajcarscy służący, odznaczający się 
powolności ą nienrecką, chciał go zatrzyrc ać, 
namyślając się, jakby grzecznie oznajmić mu 
niegrzeczną odmowę, podróżny minął go, i pod
chodząc do dizwi wskazanego numeru, ujął za 
klamkę i otwierając drzwi, wszedł dc pokoju.

Na J.igo widok państwo de Jonceray w y
dali głośny okrzyk.

—  Nie spodziewaliście się zobaczyć mnie 
tu —  rzekł przybyły.

X X .
Elegancki podróżny.

Frzyk jaki jednocześnie wydarł się z pier
si Leopolda i W alentyny, nie był oznaką prze
rażenia, ale radości.

Albowiem nie stiaszna, ak lód zimna po
stać Wiliama Farwing ukażdia się we drzwiach, 
ale wesoła, uśmiechnięta twarz FeLksa d’Nryan.

— Wiedziałem, że zadziwicie się niewymo
wnie — rzekł.

— Aoh! to ty, kochany Feliksie —  zawołał 
Leopold, którego twa/z promieniała blaskiem 
niespodziewanej radości.

—  Co za miła niespodzianka! — zawołała 
W alentyna zarówno rozpromieniona.

—  No, nigdy nie myślałem, aby ci młodzi 
małżonkowie tak bardzo mnie kochali — po
myślał sobie Feliks.

Ni© wiedział, i i  najlepiej przyjęty zawsze 
nic jest najwięcej kochanym, ale zawdzięcza to

jedynie temu, że przybył w odpowiedniej 
chwili!

—  Drodzy moi, kochani przyjaciele! — za
wołał przejęty wdzięcznością i wzruszory tak 
serdecznem powitaniem Jakże to błogo spctkac 
się na obcej z iem i!

— Stoisz w tym hotelu ? —  zapytał Le
opold.

— Ni6, stanąłem w Wielkim. Narodowym 
Hotelu; łączy on przepycn z wygodą i podany 
iest w  „Przewodniku" Joannę, jakc najznako
mitszy ! Wyszedłem przejść się i zobaczyć 
słynny most tańca śmierci, gdy w tern spo
strzegłem was i poznałem. Wszak wiecie, iż 
mówię o owym moście pokrytym sklepieniem 
zdobnem malowidłami przedstawiaj ącemi śmierć 
grającą na skrzypcach, a po jej muzyce tańczą 
ćancerk:’ i tancerze wszystkich sfer społecznych. 
Strasznie to posępne, przyznaję, że wolę koty
liona. Przechodziłem właśnie przed hotelem i 
zobaczywszy panią, pomyślałem: A, jaka śli
czna kobuta! co za śliczny kostyum podróżny, 
niezawodnie pochodzi z któregoś pierwszo
rzędnego paryskiego magazynu. W pierwszej 
chwili nie poznałem pani, aż doDiero przyło
żywszy dc oczu lornetkę. Ależ to mc. znajomi 
Paryżam e! pomyślałem wtedy; trzeba pójść 
uścisnąć ich dłonie i porozmawiać o Włoskim 
bulwarze.

— Oóż sprowadza pana do Szwajo ary? ? — 
spytała Walentyna.

—  A ! pani, przecież w tej porze trzeba ko
niecznie gd^eś wyjechać. W  miesiącu lipcu 
niepodobna pokazać się w Paryżu ; jest to już 
ostateczny termin zamknięcia okiennic każdego 
szanującego ąię apartamentu. Kolej domaga się 
o ne s ; udajemy się więc na dworzec i jed^ie- 
my na W schód czy Zachód, zresztą mniejsza 
o to w którą stronę. Podróż za granicę jest

w bardzo dobrym tonie; lata je j odbycia liczą 
się podwójnie wobec high li/e... D latego, gdy 
matka wybielała nię do dóbr swoich, przyszła 
mi myśl wyjechania do Szwajoaryi, której nie 
znałem jeszcze... Bardzo tu ładnie i pięknie. 
Przekonałem Się, źe jezioro Czterech-Kantonów, 
j js t  wie.nem odtworzeniem dekoracyi z „W il
helma Tell’a “.

—  Co znaczy, iż zadowolony jesteś z Pana 
Bogu, że dobrze naśladował dekoratora Opery?— 
rzekł Leopold.

— A ! złośliwy żartownisiu! Naturalnie nie 
omieszkałem także spędzić nocy na góize B i
gi, ale nie na śniegu, tylko w Jsdnym z hoteli 
zbudowanych na i ej szczycie. Dobry ton na
kazuje przypatrywać =ię stamtąd wschodowi 
słońca. Trudno jednak nie przyznać, iż nie
znośny odgłis drewnianego rogu, nagie budzą
cego ze snu podróżnych o niemozebnej godzi
nie, jest nadzwyczaj przeraźliwy. Bardzo to 
piękna rzecz wbchód słońca, tylLu źe zniewala 
nas wstawać niesłycharie rano; dobre to dla 
skowronków, które pobudza do śpiewania, ale 
mnie tylko do poziewania.

— W ej.cie  na E igi musiało pana bardzo 
zmęczyć) — spytała Walentyna.

— Ależ nic a nio;  któż dz;ś wchodzi albo 
schodź , lub nawet Wjeżdża konno, wyszło to 
już zupełnie z mody. Na sam szczyt dojecna- 
łeni koleją. Co to jest postęp! kto byłby przy
puszczał, że kolej może dochodzić tak wysoko?

— Tsa ! — rzekł Leopold — przecież daleko 
wyżej jeszcze doprowadzają.

— Niepodobna! — zawołał Felisa, szeroko 
otwierając oczy.

(Cią" dalszy nastąpi). ,

f
Anna z Rodzenów Hardy

żona funkeyonaryusza c. k Kolei Fanstwowel
po dłsgiej a ciężkiej słabości, zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła 

dni- 6 jo  września, w 48. ro u ż >ia.
Eksportaeya zwłok odbędzie tię w ozwartek dnia 9 -rześma 

b r., o godzinie 4 tej po poiadniu z domu żałoby ul. Na Błonie 1. 
20 na cmentarz Janowski, na którą v .mutta pozostały mąż z dzie
ćmi i Bodziną — krewnych, przyjaciół i anajomycn zapraszaj,.

Lwów, dnia 6, września 1801.

„CONGOBPTA“ A Karkowski, Lwów, ul. SobiesHego 1. 10.

C y r y l  M ę c . i i s k i
em. c k radca Sądu krajowego

zm a-ł po długich i.ciężkich’ cierpieniach, opatrzony św. Sakramenta
mi, dDia 6. września 1904 roku, w 64. roku życia.

Obrzęd pogrrebowy odbędzie zię w czwartek dnia 8. września 
b. r., o godzinie 8. po południu z domu żałoby przy ulicy Wagile- 
wic sa l. 6, na cmentarz Łyczakowski, na który v  ..mntku pogrążona 
żona z Rodziną —  przyjaciół i pobożnych chrzęści, n zapratza.

Lwów, dnia 6. września 1904.

„OONCOit]i)IA“ A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Jako nawóz jesienny
Jest

Mączka żużlowa Thomasa

K a w ia rn ia  W ie d e ń s k a
znakomita kawa.

Drobne ogłoszenia.

:\> cenach

FARYKłi ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
Ink. S2ELIGi-ŁV&Z:tIEVlrłC2A

LWÓW, UL d? JANINA L  29.

r* lakoyjryoł ogłoszenia do wszyst
kich bez wyjątku dzienników, 
Iw o w s k Ic H , K ra k o w s k ie * ) , 
w a rs z a w s k ic h , w ie d e  is k ie l. 
c z e s k ic h , fra n e u z k le b  € ....
ozazopism Taohowyoh miejscowych, 
Bsuniejsoowyoh - lzgranicznyoh, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogło.zeń, p re e u m e t a tę  na  
w s z e lk ie  p ism a  

prsyjmąje

tóuoików i
Sokołowskiego 

2  wc. Lwowie, Pasaż Bab ima; Nr.
Z  Kosztorysy gratis
M t f — f — iO O O O O *

:
Skład płócien KorCZJtsticll

i bielizny gotowej
Lwów, ullch Halinka 10.

poleca: Płótna, W eby, B :eliznę stoicką, 
Kęczniki i Obustki do nosa w wicltim  
wyborze. Kompletne wyprą v j  ślubne 

wraz z pościelą począwozy od zł. 200.

eonaty, bezdzietny ■ kilkunasto len ią  
praktyl :ą 001 ul aje posady n. ordy na 
ryę luo na wikt. Żnne- może być kin 

oznicą. Łaskawe gło; lenia pod

„ G o s p o d a r z "
Lwów, ulica Źródlana I 2U

Ze znakiem gwiazda

..ależycie zasto iw ana lajtańszym  
i najlepszym nawozem fosforowym 
pod wszelkie uprawiane rośliny.

Fabryki fosiaiow Thomasa
St. z. z. o. p. 3erKn.

Pouczające broszt rkl i ceny udziela 
■ bezpłatnie i opłatnie. ;---------—

Józef K arrach , Lwów
J a g i e l l o ń s k a  3 3 .

Baczność przed fcaźlaml malowartowciowyml 
i fałszowanymi.

Świeże ryby morskie
Kabu.ny, Łnpacie, Okunie, Łososie, Szczupaki i t. p. po cenie 85, 40, 45, 
60, 60 i 80 ctów za kilo począwszy od Środy i4 >go Września, co

drugi dzień regularnie otrzymywać będziemy.
B<5 nież rzeczne : Sandacze, Karpie, Szcznpaki, utrzymywać będziemy, 

w naszym osobnym sklepie rybnym w Bynku 1. 41.
W p-yłh i staranne, w wzorowem o j „kowaniu - a przepisy gotowania 

i przyrządzania ryb, dołąozamy gratis.
Adres telegraficzny:

St. Markiewicz, Lwów.

Nowośćt Miód w plastrach! 1.
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. W yorr- 
ny miód deserowy Kuracyjny w 5 klgr. 
blaszankacb k. 6-60 fr. Miód ten v y sy 
tam także darmo za wyświadot»nie mi 
pewnej małej grzeczności, która nio nie 
kosztuje, bliżej listownie. Darmo urosz er
ki dr. liesielskiego o -niedzie, żądajcie, 
»arto przeczytać. P. Korzenlewiez 
em naucz. Iwanczany p.

P o s zu k u ję  WÓZka krytej o ręcznego 
w dobrym tnie, B iu ro  SokołOW - 
J k le g o , Pasaż Haut nana 1. 9.

P o s z u k u je  Się kupna starjch  me 
bli mahoniowych, ale w dobrym stani* 
Zgło-izenia pod „ MVole“ Biuro ogłoszeń 
we Lwowie Basuż Hanbmana 9.

Do wynajęcia od ) września 3 po 
koje z kuchni, i przedpokojem, na par
terze. U im. ZyhJiklewicza 87.

D w e r n ic k ie g o  12.
pięć obszernych pokoi, knchn; i, przed

pokój, pokój dla służby, spiżarnia

zaiai 10 uriajp.

Doskon ile odtłuszcza i odkaża skórę, 
za ouiega wypada iiu włosów — wima- 
ii'-'- ich porost. Dc nabycia w zaiD- 
bniejszyoh aptekauh, drogueryauh i 
składach Kerf im. Główne składy : 
w - Lwowie Hay, Mikolfasch; w 

Klukowie; Reim.

Ekonom
Wanny I piece

I  do 
egrzew mla 

kąpie li___

^  ^ -r! o c# h-rJ '■O o o *g- jflsJT k ta efl ^ fis*® 9
fi ca 0 a S © .y'3 ^ 3

*«k . o o s,.-a 
u j a o  s S " 9 9N ? 3 _ :0  k g g -

ś Hi  g 1.3 ?
©  O 3 lit 9

SS PS5

a 1*3 g f
O P. g-•® * 2 - i CD fi.

9 «■'.
• o

Et o- 
’ 5'k *1 ał — rrl

> I °  .srw m aa afiN m

k a m i e n i c a
dwupiętrowa i jednopiątrow a do sprzeda
nia. V7iadomcść n adwokata W ałowa 25 

lub n właśoiciela Lenartowioza 1.
I  piętro.

Zakłati naukowy Maryl BiaieLieJ
prowadzi Kursy uzn ełnitjąoe języków 
obcych, ogródek freblowski, szkołę dla1 
dziooi. Ossolińskie! 8 ao paździeruika 

Pań cz 5.

Rządca dóbr,
w de-ieo, ■ 20-letnit praktyką, poszukuje 
zarządu majątkiem na untyem ę, może 
złożyć kauuyę. Z głom oii: ZbySZOW  

S ki Lwów. Ossolińskich 11.

Nowosti!
Kołdry na puchu, wierzch i spód jedna
kowy obustronnie do aZy.an, ledzintkie 
i ciepłe po zł. 16-50, 18, 20 do 22; atła
sowe jedwabne po zł. 20, 25, 80 do zł. 
4( Kołdry zwykłe od zł. 8'50, 4, 6, 6, 
7, P, 9, 10, do zł. 14; atłasowe jedu bne 
po zł. 12 50, 14, 16, 18, 20 dc 80.

Materace
16, 18, 20. d;> zł 80. laterace z morskiej 
trawy 6 ! 0, 7, 8. do 10 zł Nowuść-eien. 
nil i H ig ien .11 ze słomy preparowanej 
po zł. 6 i 7 ; wyścielane trawą morską 
1 1 u włosieniem poi zł. 10, 12. do *ł. 20 
M f t r r  A Ó ń  !  i—zzyna parowa od- 

U  ;V k iw i  « świeża i czyści po- 
dui i.k' pierzane zupełnie jak nowe po 30 
ct ze ;ilo —  ty) io w jpeoyalnej pr *- 

cowni kołder i materaców

Józefa Scłmstera
we Lwowie, uf. Kopernika I. ».

W

P r z e z  ł y s i  ^  c e
l e k a r  z y  

p o l e c a n e
N a jle p sze  

pożyw ienie
j f1. £ *  C3 i

C tiK ie rn ia  krakowska Lwói, jbt

I dry, p dcea znakomite c iu u a  po 8 cen 
. ty. W ybom yoh herbutników funt 80 ct. 
nomadet 10—8n; karmelków 40, czekola
dek guldena.

• e e e e
•  Pry  
I M M

Prywatne tloniesljnir t

z d r o w y c h  i c h o r y c h  na ż o ł ą d e k .  
O k a z a ł o  s i ę  n a d z w y c z a j  d o b r e m  w
wyro iotacti, n ieżycie jroz-
w o l n !eniu, zafiwardze^iy i ?.d.
0  Z i  ^  C i  ś  w  i e ł  n  i o  c h o w  a j  ą  

s i ę  n a  n i e m  i n j a  d o z n a j
z b o  c j z e n  w  

t r a  w  i  e  n i u,
D o s t a ć  m o ż n a  w  a p te ; « ; a c h
1 s k ł a d a c h  a p t e c z n y c n
Fabryka R . K u f

• B e r g e d o r f -  
H a M B U R G  i W I E D E Ń ,

Stołowe winogrona
Wielkie bardzo słodkie 5 kilo 2 K. 80 h1 

wysyła franoo za zaiozką.

J. Suttner
właściciel winnic 

Gttrz KUstenland.

Nauczyciel
w średnim wieku, z wykaztałcenie-n uni- 
wersyteckiem, z długoletnią praktyką 
pedagogiczną — przyjmie posadę do u 
csnia niższego Inb wyższego gim azyum 
we Lwowie lnb na prowmcyi. Buferen- 
cye Ji»jchiULnie,sze. Listy nprasia pod 

W . 8 .  P . Lwów, poote-restante.
'lómat zenla i  polskiego na 

nlem ickle i z nl< jnleekiego aa 
polskie wykonuj > zupełnie do
kładnie | wiernie akademik A* 
dres w biurze Plohna.

Guttmana oryginalne patentowane

KLOZETY POKOJOWE
w różnycł form .oh meblowych 

są najlepsze, 
illustrowanc. cenniki gratis i franco wysyła

c. k. nprzyw. fabryka klozetów

L. & U T T M A N N A ,  L w ó w
u lica . J a g ie l lo ń s k a  1. 8 .

Największy skład hygiemc zr ch spluwaczek, bidets, Irri- 
gateurL, pap'eru klozetowego etc.

Foti le 
do woieitla  

chorych.

Jenerałne za tę
pa > At— Ir. -

I węg Thermophor.
| Przed lęblorstwa |nr

JYRIUSZ. Lwów, Trzeciegu  
Jaja 2 poleca ty  ko najlepa«<- gatunki 

ii .7 y , herbaty, kekao i koniaki i po ce
nach prry3t.ępuych. Kawa palona '/, 
klg. 2.40 hal.

Najtaniej
z lakomite aromacyozne

H e r b a t y
simie nacię »a; ce 

Congo . . */, kig. 1 zł. 60cnt
8 st ohong . . „ „ 2 „ —
iBelang1 de London „ „ 8 „ —
Kai iow cr-in a  . „ „ 4 —
Najlepsze wybiewki herbaciane pół kl. 

1 zł, 40 ot, 1'60 i 2 zł.

W  W
Znakomite w imakn w woreozkaoh po 
I3/, kg. opłacone do każdej stacyi po
cztu wej w kraj u, cena za 1 kl.   i wo

reczek 4 ’ń  kl. 
tleylon grboz, wyb zł. 2-10 — woi 10.40 
Ceylon najprzed. 1 kl. 2 06 — „ 10 20
CsylcŁ śrstilnia . zł. 1-38— „ 9 80
Ceylon zielona . „ 1-90 — „  '•>
uej lon perłowa . „ a-06 — n 10'
Mokk... arabska . „ 206  — „ 10
j.iw a z ło ta . . „ 2 06 — „ 10
Karraka* znak. w smak. 1-50 — 7

poleca

Leonard Solecki
Lwów, u l. B a to re g o  2 .

Każde zlecenie odwrotnie załatwia się.

Centralne ogrzewania i wentylacje
wszelkich systemów ,

Wodorągi i kanaUacye
suszarnia,

o w e

: i klozety, łazienki łrżnie. meohaniozne pralnie

o ś w i e t l e n i a  g a z
projektują i wy jnnją

luż. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro techniczne i Zakład nstalaojyny 

w Krakowie, ul. Kclejowa 18, parter, Nr. telefonu 38L
Koszturysy bezpła.;nie. — Najlepsze polecenia.

10 z ło ty c h m e d a li I

Mowośó! Mowośo >

Zimowe okrycia. płaszcze, u b ra ^ , uniformy, płaszcze gumo
we, oraz ubrania dla vr  ° — każdego rodzaju, będą razem 
z podszewką i ic"H całkiem jak nowe czy to ufarbowane, czy 
też chemionie maszyną odczyszczone, wyprasowane i oddane 

w zupełności dobre do noszenia. ,

K A W A  PAL JIMA
z  w ł a s n e g o  p a r o w e g o  p a i e n l a  

codziennie iw le to  palona!
===== p a l o u L S i  =====

ściśle podług nasad hyg>eny, zapoiuucą gorąceqa powietrze — zna
komita w smaku i -iromaoie — oodsień rwiozo palona 1 
»/, kilo kawy palone Mclange Nr. I. — / ł r .  70 ot.

,  Nr. II —  „ 90
,  Nr. IH. i |  10 I

Nr. IV. 1 „ 20 „
Melange cesarska Nr. V, l  „ 40 „

Kawa palona za pomocą gurącego powietrza posiada zalety U 
taohwwuj knalu wllą ąrorn ę, 

ezysf> ifellkatny im k, 
ns|w s tz  wydelnoJó, 

z tej przyczyny znaozsie sańi a w użyciu « iżeli ka-..y palone w inny 
tposób. i

Knwa palona pakowan w w oreczk a ch  p erg a m in ow y ch  w wadze 1,
V„ '/• i V. kilo-

Poleca handel herbaty I kawy
EDMUNDA B IE D L A

ulici Teatralna 3 ,, naprzeciw Katedry.

C i r t o n - n T i  1 n n ć i ń  • F a r b ia r n ia  s u k ie n  J e d w a b n y c h  i 
J~ J  Ł h -L llu  B L  Itru s ich  p j ó r  na w zzw & ie kolory.
Punktualna w ysyłka! Znakomite wykonanie !

Tanie eeny!

Zygmunt Fluss,Nadworny 
dost rca

Jego król. M. 
w Bumunii.

Największa galic. czesko-uioras ska parowa fai biarnia ubrań i cLemi 
oznj zakład ozyszoienia. Jedyue składy: LWÓW tyłku nl Syfcstu- 
ska 26. Krrków, ty tko ul św. K zyżs 1. 7. p | *  Upraszam z 

porodu  naiużycia zwracać dokładną uwagę nu moją ńrmę 
Fab ryka : Brilnn. — Telefon 576 i 213.

m

m r
Krochmal brylantowy

„ B a ż a n t a 1*
uznany powszechnie za najlepszy,

■' i -W E z ę d z ie  d.o aaTo^-cla,. M: : ,.= :

^ 0 0 ^ ^ 0 0 0 ^ 0 0 0 1 ^ ^ 0 0 0 ^ ,  

Rzadka sposobność
Wspaniałe reprodukeye barwne z obrazów znakomitego 

malarza Augustynowicza p t.:

fetka Boska Król. Kor. Polsk. i św . Staoislaw
Wysyła: Biuro dzieimiK>w Sokołowskiego, Lwów, Pa- 
saż Hausmana 9, za, cenę 2  k o r .  2 4  h a l .  wraz

:.......................■■=-=-• z portem = ..... ....... =

Redakior odpowiedzialny W a d a  W  i f la s ło w s k l . Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drzkarui E. ^ imaisa

9


